
Wyrok na Gomułkę i Spychalskiego już zapadł, 
choć procesu jeszcze nie było

h

Nie wiadomo jeszcze, kiedy odbędzie 
tię proces pokazowy przeciw byłemu 
wicepremierowi i b. generalnemu sekre 
tarzowi rządzącej w Polsce partii ko­
munistycznej, Władysławowi Gomułce i 
przeciw byłemu wiceministrowi Obro­
ny, gen. Spychalskiemu, ale wiadomo 
już za co będą zasądzeni.

Proces będzie tylko — jak zwykle 
w takich procesach pokazowych — 
tragikomedią propagandową, potrzeb­
ną reżimowi warszawskiemu we wszyst 
kich tych wypadkach do uzasadnienia 
mordów masowych popełnianych w 
Polsce nie tylko na przeciwnikach po­
litycznych, ale także na starych komu­
nistach, których Moskwa i oddane jej 
narzędzia mniejszościowe uważają za 
groźnych, ponieważ są*rodowitymi Po­
lakami i uchodzą za przeciwników u- 
jarzmiania. i bezlitosnej eksploatacji 
l*olski przez Rosję.

Poza tym nienawidzi ich obawiają­
ca się o swoje stanowiska elita loka­
jów sowieckich, zawdzięczających całą 
swoją karierę Moskwie. Należy do niej 
obecny wiceminister i podkomendny 
Rokossowskiego, Marian Naszkowski, 
który w miesięczniku reżimowym „No 
we Drogi” stara się „uzasadnić” po­
trzebę likwidacji Gomułki i Spychal­
skiego.

Wychodztwo zna tego pyszałka, 
gdyż przybył on razem ze Skrzeszew­
skim do .imbasady paryskiej jako atta 
che wojskowy z awansem na pułkow­
nika; później stał się ambasadorem w 
Moskwie, a dziś jest wiceministrem pod 
kontrolą Rokossowskiego.

Naszkowski ogłosił obecnie nakaea- 
ny mu z góry artykuł pt. „Nauki pro­
cesu bandy szpiegowsko'dywersyjnej” 
i stara się na „Gomułszczyznę” i „Spy- 
chalszczyznę” spędzić główną odpowie 
dzialność za gen. Tatara i towarzyszów 
i zą dążenia przypisane im przez pro­
kuratora warszawskiej bezpieki.

Gomułka i Spychalski dążyli wedle 
Naszkowskiego do obalenia „władzy 
ludowej” poprzez „głęboko zakonspiro­
wany spisek agentur imperialistycz­
nych”.

Pełnym nienawiści piórem przedsta­
wia Naszkowski Gomułkę i Spychalskie 
go jako ludzi, którzy „za pomocą dy­
wersji ”ch cieli jakoby obalić potęgę 
Związku Radzieckiego”, jak czynili 
rzekomo najpierw trockiści, zinowie- 
wowcy i bucharinowcy, potem „pra­
wicowi socjaliści”, a obecnie ,prawico- 
wo-nacjonalistyczne odchylenie w7 po­
staci gomułkowszczyzny”, za której 
sprzymierzeńca Naszkowski uważa 
'pychaJskiego.

Naszkowski przyznaj©. że Spychal­
ski działał podczas wojny w komuni­
stycznej Gwardii Ludowej, a potem w 
Armii Ludowej, ale celem jego miało 
już wówczas być „zjednoczenie, a fak­
tycznie podporządkowanie, wchłonięcie 
Armii Ludowej!’ przez Armię Krajową.

Naszkowski przytacza z artykułu 
Spychalskiego słowa: „Uzyskamy pod­
stawy naszej niezależności i pokoju” i 
tłumaczy je, iż Spychalski dopiero w 
r. 1947 (rok wyborów do Sejmu) miał 
nadzieję uzyskania niezależności dla 
Polski, czyli że nie uważał Polski ,.u- 
wolnionej” przez Rosję w r. 1945 i rzą 
dzonej przez Bermanów i Nussbaumów 
za niezależną. Naszkowski zarzuca da 
lej Spychalskiemu, iż głosił wówczas, 
że „w takiej Polsce (nienależnej) i w 
takim wojsku znajdzie się miejsce dla 
wszystkich oficerów, którzy mają za­
miłowanie do służby wojskowej, a jes- 
cze w wojsku nie są.”

Nikt jednak Spychalskiemu wów­
czas tych słów za złe nie brał, bo reżim 
warszawski starał się jeszcze wtedy 
oszukiwać naród pozorami i dążył do 
ściągnięcia jak największej liczby żoł­
nierzy z W. Brytanii do Polski. Sło­
wa więc, którymi dziś Naszkowski ka- 
nueniuje Spychalskiego, były w roku 
3 947 po myśli reżimu.

Dziś Naszkowski widzi w słowach 
tych „nacjonalistyczną i oportunistyc? 
ną postawę Gomułki i Spychalskiego” 
— „postawę antyklasową i antynąro- 
dową”, za co ich należy obecnie zam­
knąć na całe życie w lochach bezpieki, 
czy skazać na śmierć. A przecież Nas? 
kowski, kiedy obejmował posadę atta­
che wojskowego w Paryżu, zupełnie 
tak samo starał się zasłonić prawdziwe 
zamiary Rosji i jej warszawskiej kliki. 
Naszkowski uważa zatem siebie zą 
„bohatera”, ponieważ widocznie kła­
mał świadomie, natomiast Gomułce i 
Spychalskiemu przypisuje, że wierzyli 
w to, co głosili. A mimo to partia ko­
munistyczna zrobiła z Gomułki wice­
premiera i sekretarza generalnego par 
tii oraz ministra Ziem Odzyskanych, 
e ze Spychalskiego generała i wicemi­
nistra Obrony!

Nie można było przecież ministrem 
Ziem Odzyskanych zrobić Bermana 
czy Nussbauma z S.D.K.P. i L, która 
przed wojną nie tylko nie chciała Ziem 
Odzyskanych, ale jeszcze Śląsk i Po­
morze publicznie odstępowała Niem­
cem!

Nie kleją się więc ząmowion© napa­
ści i oszczerstwa Naszkowskiego. Czu- 
jąc to, Naszkowski wzywa na pomoc 
Bieruta, który niedawno zarzucał „prą 
wicowej grupie w partii komunistycz­
nej”, że „przez przesunięcia na stano­
wisku prezydenta i naczelnego wodza” 
J przez rekonstrukcję rządu londyńskie

go) chciała „zabezpieczyć pozycje Mi­
kola, jeżyka”’...

„Proces bandy szpiegowskiej —• płszc da­
lej Naszkowski — ujawnił, źe jeszcze w la­
tach 1943/44, kiedy naród broczył krwią w 
walce z faszyzmem, stare lisy sanacyjne Ko- 
paiłskl, Tatar, Kirchmayer, inspirowani przez 
Churchillów 1 magnatów z Wall-Street, wi­
dząc, te zwycięstwo Armij Radzieckiej jest 
niewątpliwie, knuli zbrodnicze plany dywer­
sji przeciw przyszłej władzy ludowej. Już 
wówczas londyńska mafia ustaliła, źe Kirch­
mayer wejdzie wraz z grupą reakcyjnych 
oficerów’ do ludowego Wojska Polskiego z. 
zadaniem opanowania go od wewnątrz”.

Naszkowski mówi dalej o „bandyc­
kim ośrodku konspiracyjnym w na­
szym (Rokossowskiego) wojsku”, i 
twierdzi, że Kirchmayer, Herman, Ku- 
ropieska, Mossor „wkradłszy się pod­
stępnie w zaufanie naszej klasy robot­
niczej” „planowali zagarnięci© władzy” 

„przekreślenie niepodległości Polski, wy­
danie Ojczyzny naszej w niewolę imperializ­
mu anglo - amerykańskiego, tego imperia­
lizmu, który zaw’sze był wrogiem Polski, 
zawsze stawiał na nienawistny Polsce mili- 
taryzm niemiecki”.

Tak, bez cienia wstydu, głosi Nasz­
kowski oczywiste fałsze, które nikogo 
nie oszukają, gdyż każdy Polak wie i 
pamięta, że to Rosja, a nie „imperia­
lizm” anglosaski zawarła w roku 1939 
sojusz z militaryzmem niemieckim i ra­
zem z nim Polskę rozbierała, Hitlero­
wi telegramy z życzeniami zwycięstwa 
słała i atakowała Francję i Anglię za 
to, że stanęły w obronie Polski!

Naszkowski posuwa się nawet tak 
daleko w swoim zapamiętaniu i niena­
wiści do Zachodu, że Wilsonowi, które­
mu Polska w r. 1918 głównie zawdzię­
czała swoje zjednoczenie i swoją odbu­
dowę, zarzuca dziś „dwulicowe, anty­
polskie stanowisko”! —

Kto tak łże cynicznie i przekręca o- 
czywiste fakty, ten dostarcza dowodu, 
żc z nim wszelka dyskusja jest nie­
możliwa.

„Narodowy komunizm Gomułki i Spychal­
skiego był zatem zaprzeczeniem żywotnych 
interesów narody polskiego i godził w nie­
podległy byt Pods ki” —
twierdzi Naszkowski jako ślepe narzę­
dzie Moskwy i widzi „w oparciu o so­
jusz z Rosją prawdziwą niepodległość 
Ojczyzny” — mimo, że każdy dzień do­
starcza narodowi polskiemu druzgocą­
cych dowodów niewoli moskiewskiej, w 
jakiej się znajduje, i że cała Polska 
jak kiedyś Żydzi w niewoli egipskiej 
pracować musi dla Rosji bez wytchnie­
nia i bez. należytego wyżywienia i przy 
odziewku, który7 idzie do Rosji za bez­
cen. tak, jąk większa część produktów 
pracy robotnika i chłopa polskiego.
Dlatego nie tylko naród polski, czeski, 

jugosłowiański, węgierski, rumuński i 
bułgarski, ale cały świat widzi w owych 
dorobkiewiczach wojennych gojących 
na służbie Moskwy, gangsterów poli­
tycznych wyzutych z wszelkich skru­
pułów moralnych i z którymi dlatego 
wszelkie umowy są bez wTartości. Bo­
ją się oni dziś rosnącego gniewu ludu 
i rosnących sił świata chrześcijańskie­
go, który dzięki nim przekonał się, co 
to jest bolszewizm i stara się pozbyć 
jak najprędzej tej zarazy ze świata.

Krew i męczeństwo ofiar katów na­
rodu polskiego przyspieszyć może tyl­
ko godzinę porachunku.

Michał Kwiatkowski

Polska się odrodzi 
— oświadczył prezydent Truman

WASZYNGTON. — Przyjmując de­
legację Stowarzyszenia byłych komba­
tantów amery kańskich, t. zw. legionu 
polskiego, prezydent Truman poruszył 
zagadnienia dotyczące obecnej sytu­
acji narodu polskiego, wyrażając prze­
konani© w odrodzenie się Polski.

Prezydent podkreślił również, że wia 
domym jest, iż Polacy kochają wolność 
i ż© ni© zaprzestaną o nią wąlki.

Terrorystyczne rządy marksistów w Polsce 
10 tysięcy Polaków w obozach karnych $

w Lesznie i
Sztokholm. — Uchodźcy polscy, kto 

rzy przybyli ostatnio do Szwecji zezna­
li, że reżim warszawski rczbi-dówą! o- 
bozy karne oraz obozy pracy przymu­
sowej, w których zamyka przeciwiu- 
ków komunizmu oraz tych, którzy zo­
stali ujęci v; czasie próby ucieczek za 
granicę.

Uchodźcy polscy, pochodzący z ob­
szarów pomorskich oświadczyli, że w 
Koronowie i w Lesznie znajdują się 
najcięższe obozy karne. Przebywa tam 
około 10 tysięcy więźniów. W obozie 
koło Leszna zamkniętych jest od 4—5 
tysięcy osób w wieku od 18 do 45 lat. 
Są to przeważnie byli członkowie Ar­
mii Krajowej, byli żołnierze z oddzia­
łów polskich, walczących na Zachodzie, 
byli partyzanci krajowi oraz ci, którzy 
próbowali ucieczek z Polski na Zachód.

W okolicy Koronowa prącuje w nie­
ludzkich warunkach ponad 5 tysięcy 
osób.

Obozy zbudowane są na hitlerowski 
sposób i otoczone są kilku rzędami dru

Komuniści w Finlandii nie chcą Bieruta 
jako członka honorowego

HELSINKI. — Ną odbywającym się obec­
nie 9. kongresie pąrtil komunistycznej w 
Finlandii wybrano jednogłośnie jako człon­
ków honorowych Stalina. Thorezą, Mao-Tse- 
Tungą, Kim-II-Songa, Piecka oraz przywód­
cę angielskich komunistów, PoUitta. Charąk- 
tery stycznym jest, źe poza przywódcą komu­
nistów wschodnio-nlemlecklch, Pieckiem, ko­
muniści w Finlandii nie wybrali na swoich 
członków ani Bieruta, ani też żadnego innego 
głowacza komunistycznego re?.hnów satelic­
kich Rosji.
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Trzy ważne przemówienia wygłoszo­
no we wtorek w Paryżu, Londynie i 
Moskwie.

Zagajając obrady Zgromadzenia O- 
gólnego ONZ, Prezydent Francji, Vin­
cent Auriol mówił o konieczności usu­
nięcia istniejącego wr świeci© napięcia 
i wzajemnego braku zaufania oraz za­
proponował spotkanie: Truman-Chur- 
chiU-Stalin-Pleven.

Podobną propozycją wysunął w swo­
im przemówieniu w Izbie Gmin, Win­
ston Churchill.

W Moskwie zaś, w przededniu rocz­
nicy rewolucji, szef sowieckiej bezpie­
ki, Beria oświadczył wbrew temu, co 
mówili i pisali dawniej Lenin i Stalin, 
jakoby7 możliwym było współistnienie 
obok siebie świata „komunistycznego” 
i świata „kapitalistycznego”. Równo­
cześnie jednak atakował Zachód i wy­
rażał pogróżki pod jego adresem, prze­
kręcając fakty metodą bolszewicką.

„Czołowi mężowie stanu, w stronę których 
biegnie tyle zatrwożonych spojrzeń, 

mogliby przybyć do Paryża, by nawiązać 
ludzki kontakt”

Paryż. — Prezydent Vincent Auriol 
przypomniał w snoim przemówieniu 
dotychczasowe osiągnięcia ONZ, a ną^ 
stępnie mówił o głównym zadaniu tej 
organizacji: uchronieniu p_ zyszłych po 
koleń od klęski wojny.

„Dla osiągnięcia tego celu, — po­
wiedział Prezydent, — potrzebne są 
dwą warunki: 1) chcieć pokoju, orga­
nizując bezpieczeństwo zbiorowe i go­
dząc się na ofiary oraz 2) podporząd^ 
kować interesy poszczególnych państw 
interesowi ogólnemu reprezentowane­
mu przez ONZ.” -

„To jest pijcież, nusza organizacją, 
— podkreślił prez. Auriol. — Od jej 
siły zależy ustaleni© światowego po­
rządku .prawiedim ości, pokoju i wol­
ności, a co za tym idzie, naszego bez­
pieczeństwa. Jej siła zależy jednak od 
nas, od naszego zdecydowania przyję­
cia ofiar i ograniczeń suwerenności, 
koniecznych dla obrony pokoju.

„Dlatego też pragniemy wprowadzę-

Katastrofa kolejowa 
w Jugosławii 
17 zabitych, 32 rannych

BELGRAD. — W nocy z 5 na 6 li 
stopada wydarzyła się katastrofa ko­
lejowa w pobliżu stacji Vinkowic, w po 
łowi© drogi między Zagrzebiem a Bel­
gradem.

Urzędowy komunikat podaje, ż© po­
ciąg pospieszny7, jadący z Belgradu do 
Zagrzebia, zderzył się tam z pociągiem 
towarowym, na skutek omyłki zwrot­
niczego. 17 podróżnych poniosło 
śmierć a 32 zostało rannych.

Boronowie
tów kolczastych i wieżami strażniczy­
mi, wyposażonymi w reflektory oraz 
karabiny maszynowe. "Wszelkie pró­
by ucieczek kończą się zazwyczaj ma­
sakrą przez strażników'. Dotychczas 
nielicznym tylko udało się wydostać 
na wolność i przybyć dc Szwecji.

Zdaniem uchodźców w Poznańskim, 
na Pomorzu oraz wzdłuż wybrzeża bał­
tyckiego i na Ziemiach Odzyskanych 
jest wiele obozów pracy przymusowej, 
gdzie trzymani są młodzi Polacy, któ­
rzy próbowali wydostać się na wolność.

Burze nud Atlantykiem

Jacbt bryt, rozbił się o wybrzeże marokańskie
Sześć osób utonęło

Casablanca. — Jącht brytyjski „Kan 
gooroo”, płynący z Tąngeru, rozbił się 
w czasie burzy o skały nadbrzeżne, mię 
dzy Mazagan a Safi.

Z dziewięciu osób, znajdujących się 
na pokładzie, sześć zostało uniesionych 
prze? fale.

* v •
CASABLANCA. — Maroko nawiedziła 

niezwykle gwałtowną burza, w czasie której 
chmury piaskowe zącienmiąły niebo. Wicher 
dął z szybkością ponąd 100 kpi na godzlpę- 
Wiele samolotów było zmuszonych do lądo- 
wąnią w Oranie.

SAINT-JEAN-DE-LU& -r- Gwałtów ną" bu­
rza panuje nad wybrzeżem baskijskim, miu- 
szając rybaków do bezczynności. Liczne 
statki schroniły się do zatoki SaintJean-de- 
Luz, oczekując przejścia burzy.

Wschodem i Zachodem jest możliwe
nia we wszystkich krajach stałej i rów stąpiła armie narodowe, któreby się 
noczesnej kontroli broni tak „kląsycz- stały tylko siłami policyjnymi. Prag- 
nej” jak i atomowej; pragniemy, aby niemy swobodnej wymiany myśli, osób 
stopniowo armia międzynarodowa za- i dóbr; pragniemy, aby nie było obce-

■

<roto: Kecord) 
Prezydent Vincent Auriol w chwili przybycia do Pałacu Chaillot Na lewo od Prezydentą 
p. Trygve Lie (z profilu), generalny sekretarz O.N.Z. Za Prezydentem min. Renć Mayer. 

Z prawej p Entezam, dotychczasowy przewodniczący Zgromadzenia.

Winston Gburchill za podjęciem rokowai 
„na najwyższym szczeblu”, 

ale w oparciu o siłę, a nie o słabość
LONDYN. —- premier Churchill przedsta­

wił we wtorek w czasie nowej sesji parla­
mentu brytyjskiego zarys polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej, jaką jego rząd zamierza 
prowadzić.

Przemawiając po odczytaniu mowy trono­
wej, Churchill wezwał społeczeństwo angiel­
skie do jedności, do ocalenia pokoju, prze­
zwyciężenia kryzysu gospodarczego w An­
glii, oraz poruszył możliwość nowych rozmów 
pomiędzy mocarstwami zachodnimi i Rosją, 
celem zakończenia „zimnej wojny”. Ale ro­
kowania te winny wypływać z poczucia siły, 
a nie słabości. Nigdy nie należy bowiem do­
puścić do przekonania, że trzecia wojna jest 
nie do uniknięcia.

Wobec Egiptu, Anglia jest zdecydowana 
utrzymać swoje prawa 1 stanowisko w stre­
fie kanału suesklego, który powinien pozo­
stać dostępnym dla żeglugi międzynarodo­
wej.

Zgrom, Nar. ustaliło porzędek swoich prac 
W piątek debata nad ceną benzyny 

i polityką gospodarczą
PARYŻ. —- Pierwsze posiedzenie Zgroma­

dzenia Narodowego we wtorek po południu, 
było poświęcone wyłącznie ustaleniu porząd­
ku najbliższych prac Zgromadzenia Nar. Po­
słowie przyjęli propozycje przewodniczących 
grup 519 głosami przeciw 102, kiedy debatę 
nad polityką gospodarczą umieszczono przed 
dyskusją nad sprawami zagranicznymi.

W myśl uchwały, powziętej 518 glosami 
przeciw 101, w czwartek nastąpi w Zgroma­
dzeniu Narodowym dyskusja nad projektem, 
zmierzającym do zakazania piastowania jed­
nocześnie godności poselskiej 1 wykonywania 
funkcji dyrektora pisma. Wieczorem przystą-

HAGA. — Prwnler Holandii, Drees pla­
nuje złożyć wląytę w U. S. A. ną początku 
1952 roku.

WASZYNGTON. —- Przywódcy kolejarzy 
amerykańskich zapowiedzieli strajk na 
czwartek, domagając się podwyżki płąc.

CLERMONT-FERRAND. — Burza wy­
rządziła tutaj powążnę szkody. Huragan dął 
z szybkością 130 kin na godzinę.

★
Burze w Hiszpanii

MĄPRYT. — Huragany wyrząńziły po- 
wążne szkody wzdłuż wybrzeży hiszpańskich. 
Upadające drzewo, wyrwane w Grenadzie, 
przygniotło młodzieńca, zabijając go na 
miejscu,

*
Dwóch zabitych w Portugalii

LIZBONA. — Wzburzone fale morskie 
zniszczyły kilką statków rybackich. 'Właści­
ciel Jedneg z nich został uniesiony przez falę 
w chwili, gdy stated jego ząwijał do portu w 
Olhao.

W' Ftguiera Fez, w pobliżu Uoimbry, zo­
stały uszkodzone linie wysokiego napięcia. 
Kobieta, która dotknęła leżących na ziemi 
drutów*, doznała śmiertelnego porażenia.

W sprawie zatargu o naftę perską premier 
Anglii podkreślił, że rząd jego prowadzić 
będzie cierpliwie wysiłki, by odzyskać co bę­
dzie możliwe.

Zapowiedział zwołanie jednodniowej tajnej 
sesji dla przywrócenia gwardii cywilnej z 
czasów wojny jako pomocy w obronie Anglii.

Deficyt w płatnościach zagranicznych jest 
większy, niż był w latach wielkich trudno­
ści t.j. w 1947 i w 1949 i potrzebne są za­
rządzenia dla wzmocnienia szterlinga oraz 
odbudowania zaufania w świecie. Parlament 
ma się wkrótce odroczyć do lutego 1952 r., 
by dąć możność rządowi przygotowania od­
powiednich zarządzeń i planów gospodar­
czych.

Przywódca opozycji, Attlee oświadczył, 
że mowa tronowa nie zawierała jasnych i 
określonych wytycznych dla polityki Wielkiej 
Brytanii i bronił polityki Partii Pracy za 
okres 6 ubiegłych lat.

pl Zgromadzenie do dyskusji nad budżetem, 
któremu będzie poświęcało 9 posiedzeń ty­
godniowo.

W piątek, 9 listopada jest przewidziana 
dyskusja nad Interpelacją p. Peytel (R.P.F.) 
w sprawie ceny sprzedaży benzyny. Z dysku­
sji tej wyłoni się szeroka debata nad poli­
tyką gospodarczą. Debata nad polity ką za­
graniczną rozpocznle się 23 listopada b.r.

Chleb będzie ciemniejszy
PARYŻ. -T- Rada Ministrów, po słucha^ 

ulu raportu min. rolnictwa Antler, o tego­
rocznych zbiorach pszenicy, postanowiła pod­
nieść stopę przemiałową pszenicy z 78 do 80 
proc. W wyniku tego postanowienia, chleb bę­
dzie ciemniejszy.

Zarządzenie rządu spowodowane jest 
zmniejszeniem zasiewów pszenicy (100 tys. 
ha mniej w porównaniu do poprzedniej kam­
panii), niewystarczalnośclą zbiorów tego­
rocznych, obliczanych na 70 milionów kwin­
tali (wobec 77 milionów w r. 1950) oraz od­
roczeniem dostaw z powodu opóźnienia młóc­
ki na skutek złych warunków atmosferycz­
nych.

Dom, w którym nikt nie chce mieszkać, 
z powodu... „dachów”

BLANZAC. — Od dłuższego czasu stoi I była rodzina Letoumeaux, która zamleszka- 
pustką dom, należący do fermy Małne-De- ! la w nim pod koniec ub. roku. Wyprowądzł- 
baud w Blanzac (Charente), dla którego nie, ‘
możną znaleźć lokatorów, mimo panującego 
głodu mieszkaniowego. W ciągu kilku mie­
sięcy wprowadziły się do tego domu trzy ro­
dziny, ale każda z nich po krótkim czasie 
opuszczała dom, unosząc przykre itepomnle- 
nia przeżytych w nim okropności.

Pierwszy dramat rozegrał się krótko po 
wojnie. Właściciel fermy, August Bernard 
powiesił się tam w sadzie. Kilka dni przed 
zgonem, rolnik powiedział do tony, by w ra­
zie jego zgonu nie sprzedawała ziemi „bo­
gaczowi”, to jest kupcowi z sąsiedniej wio­
ski. który skupywał ziemię. Złożyło się tak. 
że fermą przeszła w ręce kupca, wbrew woU 
jej pierwotnego właściciela.

Pierwszym lokatorem domu Bernardów 

go mieszania się do systemów poli­
tycznych przyjętych przez właściwe na 
rody.”

W końcu Prezydent powiedział:
„Gdyby czołowi mężowie stanu, w 

stronę których kieruje się dzisiaj tyle 
trwożnych spojrzeń przybyli tutaj na 
tę sesję, nie po to, aby wziąć bezpo­
średni udział w pracach, ale by na­
wiązać między sobą ludzki kontakt, 
aby przedstawić swoje zapatrywania, 
aby rozpatrzyć, bez porządku dnia ani 
debaty publicznej, dzielące ich różni­
ce i usiłować razem w ramach i według 
zasad ONZ usunąć nieporozumienia, 
które paraliżują świat, to powitalibyś­
my ich serdecznie i jestem pewien, że 
v/ ten sposób zostałoby to przyjęte 
przez cały świat.”

Propozycja prez. Auriola spotkała 
się z przychylną opinią w kołach OŃZ. 
Delegat sowiecki, Wyszyński miał dać 
dzienikarzom do zrozumienia, że Stalin 
oczekuje formalnego zaproszenia ze 
strony mocarstw zachodnich. Sowiec­
ki minister spraw zagranicznych po­
wiedział również, iż jest koniecznym 
nawiązanie kontaktu między czołowy­
mi osobistościami czterech państw, do­
dając: „Trójka powinna uzgodnić to 
z czwartym”.

Po mowie Inauguracyjnej Prezydenta 
Auriola wybrano jako nowego przewodniczą­
cego Zgromadzenia, p. Padillę Nervo, dele­
gata Meksyku.

Buńczuczne pogróżki Berii
MOSKWA. — Przemawiając w przeddzień 

84. rocznicy rewolucji bolszewickiej sowiecki 
wicepremier oraz szef bezpieki, Berła, zaata­
kował mocarstwa zachodnie oraz oświadczył, 
że armia czerwona gotowa jest do zadania 
śmiertelnego ciosu każdemu napastnikowi.

Eterit. dodał, żc Rosja goto .a bjłs jakoby 
rawrze.< ak"adj’ o uicagrFt.j.-^ kteją,. 1 kap!- 
taUstycŁny;ni, ale przywódcy tych krajów nie 
troszczyli się o doprowadzenie do takich u 
kładów. Szef M.W.D. atakował równie? 
warunki pokoju wysuwane przez prezydenta 
Trumana.

Beria oskarżył z kolei polityków francu­
skich, zarzucając im, jakoby brali udział w 
„odrodzeniu imperializmu niemieckiego”.

Następnie występował przeciwko podpisa­
niu traktatu pokojowego z Japonią, wyka­
zując, Jakoby ten traktat miał służyć wojnie, 
a nie sprawie pokoju.

W końcu atakował Stany Zjednoczone o- 
skarżając je o zorganizowanie bloku agre­
sywnego oraz o rozszerzanie sieci baz woj­
skowych w świecie przeciwko Rosji.

Sprawa wyborów w Niemczech 
na porządku obrad Zgromadzenia O.N.Z.
PARYŻ. — Delegacje amerykańska, bry­

tyjska i francuska w O.N.Z. zażądały wpi­
sania do porządku obrad Zgromadzenia 
sprawy wyznaczenia międzynarodowej komi­
sji kontrolnej O.N.Z. dla zbadania w całych 
Niemczech, czy panujące tam obecnie wa­
runki pozwalają na zorganizowanie wolnych 
wyborów we wszystkich strefach oraz w 
Berlinie. Ta inicjatywa mocarstw zachod­
nich pozostaje w związku z propozycjami 
Adenauera w sprawie wyborów w całych 
Niemczech.

Omawiając tę sprawę, dziennik „Le Mon­
de” podkreśla, że jeśli Rosja pragnie rzeczy­
wiście zjednoczenia Niemiec w warunkach 
demokratycznych, to powinna się zgodzić na 
tego rodzaju ankieto. Dziennik dodaje, że de­
bata w tej sprawie w Zgromadzeniu O.N.Z. 
ujawni pod tym względem o wiele lepiej za­
miary sowieckie, aniżeli wypowiedzi Grote- 
wohla.

Manifestacja górników F. 0. 
przeciwko opłatom za lekarstwa

LENS. — Górdnicy z Lens zebrali się we 
wtorek po południu na apel Force-Oąvrjćre 
przed siedzibą Kasy Chorych, celem zapro­
testowania przeciwko dekretowi o pokrywa­
niu przez górników 15 proc, ceny lekarstw. 
Administratorzy Kasy Chorych postanowili 
wysłać do Paryża delegację, która wraz z 
przywódcami Krajowej Federacji F.O. będzie 
interweniowała u Ministra Pracy o zniesienie 
dekretu.

We wtorek, na znak protestu, na szybach 
3, 9, 13 i 15 Lens, zajechało tylko 262 gór­
ników na 1.520 ludzi załogi.

BUENOS-AIRES. — Ewa Peronowa prze­
szła operację w jednym ze szpitali argentyń­
skich, Była ona chora od 21 września br.

la się on» wkrótce, przeżywszy dużo przy­
krości z powodu bliskiego sąsiada, który w 
nocy bombardował drzwi ich domu, udając
„ducha”. Sąsiada aresztowano. Z kolei za 
jęła dom po samobójcy pani Ballon. Budzona 
w nocy niesamowitymi grzmotami, postano­
wiła opuścić fermę. Następni lokatorzy, ro­
dzina Llbolre’ow, pozostali w fermie wisielca 
tylko 15 dni. Słyszeli oni każdej nocy brzęk 
łańcuchów, zdawało Im się, że ktoś czerpie 
wodę ze studni a babcia Llbolre twierdz^ 
nawet, te słyszała jęki konającego człowie­
ka I poznała po głosie samobójcę Bernarda.

04 tego czasu dom stoi pustką. Nikt nie 
ma odwagi wprowadzić się do mieszkania, 
w którym „straszy”.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

K.S.M.P. w obliczu święta Stanisława Kostki „Trzecia wojna światowa* * * 7’ w świetle amerykańskim:

PRAGA. — Komunistyczny dziennik „Ru­
de Prawo" doniósł, że Czechosłowacja planu­
je wybudowanie fortyfikacyj na pograniczu
7. Niemcami zachodnimi. Ogłosił to praski 
minister obrony narodowej, Cepicka, który 
oświadczył między innymi w parlamencie, że 
granica Bawarii, okupowana przez Ameryka­
nów. jest granicą, skąd jakoby zagraża Cze­
chosłowacji atak.

Opieka zapowiedział, żo granica bawar- 
sko-czechosłowacka zostanie zamieniona w 
jedną wielką fortyfikację przeciwko ewen­
tualnym atakom.

Cepicka nie powiedział natomiast, że plan 
wybudowania tych fortyfikacyj został opra­
cowany przez sowiecki sztab marszałka Ko-

RZYM. — Uczeni włoscy zajmują się wy­
jaśnieniem niezwykłego zjawiska, jakie po­
wstało w dolinie Pó, w północnych Włoszech. 
Oto na obszarze 5 tysięcy mil kwadratowych 
uprawne obszary doliny podniosły się o kil­
kanaście cm, a w jednym miejscu podniesie­
nie osiągnęło 90 cm. Profesor geologii Ben- 
dandi tłumaczy, że w dolinie od Mediolanu 
do Bolonii na przestrzeni 250 km oraz od 
Alp do Apenin powstał wewnętrzny wstrząs 
ziemny, który doprowadził do zmian. Zda­
niem uczonego włoskiego, są to ruchy w sa­
mej skorupie ziemskiej.

Inny geolog włoski, profesor Caloi jest zda­
nia, że takie ruchy w skorupie ziemskiej 
zdarzają się raz na kilka wieków.

Po raz pierwszy obserwatorium włoskie z 
Faenza zanotowało te niezwykłe zmiany w 
ubiegłym tygodniu. Podniesienie ziemi koło 
samego obserwatorium osiągnęło 30 cm. 
Miejscowość Faenza leży na południowy za­
chód od miasta Karenny.

Zjawisko to wywołało liczne komentarze, 
powodując podział opinii wśród włoskich 
geologów.

Niektórzy fizycy domagają się bardziej

..Porażka i okupacja Rosji, 1952—60"

Ufało sensacje 
z wielkiego świata

W dniu 13 listopada, młodzież katolicka 
a) ego świata obchodzi święto swojego Pa­

trona, świętego Stanisława Kostki. Na emi­
gracji, K.S.M.P. czci go w szczególniejszy 
sposób i urządza z tej okazji uroczyste aka­
demie. poprzedzone rekolekcjami, na któ­
rych cała młodzież zastanawia się nad praw­
dami Bożymi, nad wyrobieniem i rozszerze­
niem w sobie życia re’igijnego; nad tym, 
jak stać się czynnym członkiem akcji kato­
lickiej i działać tam, gdzie ksiądz nie może 
dojść. Na tych lekcjach duchowych, mło­
dzież uczy się jak zachowywać czyś ość 
duchową i cielesną, jak zwalczać w sobie te 
niskie instynkty, które w każdym człowieku 
źyfa i tylko czekają na okazje aby wcią­
gnąć go do grzechu. Po tych rekolekcjach, 
młodzież gremia’nie przystępuje do Stołu 
Pańskiego. Po południu na różnych akade­
miach urządza się referaty o świętym Sta­
nisławie Kostce rozmaite piękne i na po­
ziomie występy. Ma się wrażenie, Że wszyst­
ko idzie jak najlepiej, że młodzież nasza jest 
na dobrej drodze, i że wystarczy jej kroczyć 
tak dalej i wszystko będzie dobrze. Lecz, te 
miłe wrażenia z tych rekolekcji, z tej ran­
nej Komunii św., z tej przepięknej akademii 
psują niektórzy, gdy się na nich patrzy 
wieczorem podczas zabawy. I- tu'aj ze 
smutkiem trzeba stwierdzić, że to, co się wy­
dawało być religijnością, jest w niektórych 
wypadkach tylko ładnym powierzchownym 
ubraniem.

Z okazji święta Stanisława Kostki, warto 
się zastanowić czy K.S.M.P. Jrroczy zawsze 
po dobrej drodze, czy godnie naśladuje swe­
go świętego Patrona.

Zaglądnijmy do statutu K S.M.P. W arty­
kule 5 „Hasła" znajdujemy: ,1. Bron religii i 
koścola. Są jednak jednostki, które starają

Akcja Harodów Zjednoczonych na Korei 
przyczyniła się do utrzymania pokoju

Amsterdam. — Przedstawiciel dzień 
nika amsterdamskiego „Het Parool”, 
zwrócił się' ostatnio do holenderskiego 
ministra Spraw Zagranicznych, Stik- 
kera, z następującym zapytaniem:

..Czym się najwięcej przyczyniła 
ONZ do utrzymania pokoju w ubiegłym 
roku?”

Minister Stikker odpowiedział:
„Według mnie najważniejszą była 

bez wątpienia wspólna akcja wojskowa 

Czechosłowacja planuje

wybudowanie fortyfikacyj na pograniczu 
z zachodnimi Niemcami

Obszary w dolinie Po we Włoszech półn. 
podniosły się o 90 centymetrów w 16 dniach

się odciągnąć młodzież od pójścia na • Mszę 
św. Nie powinno się urządzać całonocnych 
balów w soboty, bo brak potem chęci, by 
wstać i spełnić swój obowiązek katolicki.

4-to has’o brzmi: Biydź. karnym i posłusz­
nym.

5-te ...hartuj ciało ..
W szóstym przykazaniu w hasłach naszych 

mamy Bądź czystym...!
I tutaj nie będę wyliczał przykładów, a’e 

apeluję, by młodzież pamiętała o tym przy­
kazaniu. Należy dbać o godne zachowanie 
się wszędzie, także na zabawach, i pokazać 
że bawimy się jak przystoi na KSMP.

Druhny i druhowie! Nie szukajmy zabaw; 
nie szukajmy łatwizny. Miejmy wzniosłe ce­
le i patrzmy w górę. Idźmy śladami świę­
tej Teresy z Lisieux i świętego Stanisława 
Kostki. Pamiętajmy, że celem naszego życia 
ma być przygotowanie się do spełnienia wiel 
kich zadań. Wyrabiajmy w sobie dzielność i 
silny charakter. Pracujmy dla młodzieży, bo 
warto się dla niej poświęcić. Mam nadzieję, 
że związek lub poszczególne okręgi zorgani­
zują jakieś rekolekcje zamknięte, czy też 
dni skupienia. Czas zimowy powinien być wy 
korzystany w pracy KSMP dla wyrabiania 
charakteru naszych druhen i druhów7. Za­
chęcajmy młodzież do czytania dobrych ksią 
żek, czy gazet. Dobrze byłoby, aby „Młode 
Serce" mog’o ponownie wychodzić i być tym 
więzem łączności naszej wielkiej rodziny K. 
S M.u.

Krzepmy się modlitwą i pracą oświatową 
do wytrwania w wierze Ojców, abyśmy przy 
schyłku życia nie wstydzili się przeszłości 
naszej.

Gotów! Sprawie służ!
Senior.

i gospodarcza przeciwko agresorom na 
Korei. Siły zbrojne ONZ na Korei 
przeciwstawiły się agres’1 i udowodni­
ły przez to. że polityka oparta na gwal 
cie nip może być bezkarnie prowadzo­
na,

„Jeżeli się do chwili obecnej nie uda 
ło osiągnąć pokoju na Korei, to mimo 
to ONZ w tych warunkach przyczy­
niła się walnie dla sprawy pokoju. W 
chwili obecnej zbiorowe bezpieczeństwo 
przestało być słowem bez znaczenia.”

niewa, który niedawno naradzał się w Kar­
łowych Varach z przywódcami wojskowymi 
Europy wschodniej.

Rosyjscy dowódcy zorganizowali w Cze­
chosłowacji kwaterę główną dla armii bloku 
sowieckiego. Kwatera ta obsadzona jest 
przez wyższych sowieckich oficerów. Cepicka 
wykonuje więc, urzędowo jedynie rozkazy, 
wydane przez kwaterę Koniewa.

Uchodźcy czechosłowaccy, przybywający 
do Monachium zeznają, te w Czechosłowacji 
dokonywane są znaczne przegrupowania 
wojsk czechosłowackich oraz przeprowadza­
na jest w tempie przyspieszonym rozbudowa 
lotnisk, na które przybywają następnie so­
wieckie samoloty odrzutowe.

szczegółowych badań w całej dolinie Pó, by 
ustalić rozmiary7 tego rzadko zachodzącego 
zjawiska w skorupie ziemskiej.

Zgon w następstwie zatrucia się 
pasztetem króliczym

SAINT-DENIS. — Pięciu robotników z 
fabryki w Salnt-Ouen, którzy spożywali posi­
łek w kantynie fabrycznej, zachorowało 
wśród objawów zatrucia. Jeden z nich, Al­
bert Choureaux, zmarł. Sąd nakazał au­
topsję zwłok.

Wydaje się, że zatrucie wywołał pasztet 
króliczy w konserwach.

Przemytnicy porzucili 138 tys. cygar
BARCELONA. — Trzynaście worków, za­

wierających 138 tysięcy cygar, wyłowiono z 
morza, naprzeciwko plaży w Prat de IJo- 
bregat (Hiszpania). Przypuszcza się, że zo­
stały ona wyrzucone ze statku, uprawiające­
go przemyt, w obawie przed wykryciem ich 
na statku przez celników.

Pismo amerykańskie „Collier’s” o- 
głosiło niedawno sensacyjny artykuł, 
napisany przez jednego z najlepszych 
publicystów amerykańskich.

„Jesteśmy przeciwni wojnie prewen­
cyjnej, — podkreśla w przedmowie do 
artykułu to pismo. — Nie sądzimy, 
aby wojna była nie do uniknięcia.” 
„Rząd sowiecki musi jednak wybrać. 
Musi on zndenić swoją politykę, bo je­
śli tego nic uczyni, to przyjdz»ą z pew­
nością taki dzień, w którym zniknie 
on z powierzchni ziemi. Nie można bo­
wiem zmienić biegu histerii. Tyrania 
jest już z samej natury skazana na za 
gładę.”

Autor przedmowy zaznacza, że ar­
tykuł ten ma tyć ostrzeżeniem dla Sta­
lina i wezwaniem do zdrowego lozsąd- 
ku.

Operacje przedstawione przez „Col­
lier’s”, przypominają nam najpierw 
pamiętne dni hitlerowskiego „Blitz­
kriegi”, kiedy to niemieckie dywizje 
pancerne oraz lotnictwa tworzyły nisz­
czycielski ruchomy walec.

„Ta najbardziej mordercza wojna 
rozpoczęła się w sobotę, 10 maja 1952 
roku.” — Tymi słowy rozpoczyna ten 
zmyślony opis wojny jeden z jego au-. 
torów; R. Scherwood.

Idąc dalej za jego wyobraźnią, do­
wiadujemy się, że wojna ta rozpoczęła 
się nieudanym zamachem na marszał­
ka Titę oraz walkami wewnętrznymi w 
Jugosławii. Oddziały sowieckie i sa­
telickie wchodzą na ziemie jugosłowiań 
skie.

W tej sytuacj Stany Zjednoczone żą 
dają od Moskwy natychmiastowego 
wycofania swych wojsk. Po odmowie 
Rosji, ONZ postanawia wypowiedzieć 
wojnę Rosji. Za wojną wypowiedzia­
ły się nawet takie państwa jak Szwe­
cja, Indie i Szwajcaria.

Pierwszy okres wojny kończy się za­
jęciem przez wojska rosyjskie prawie 
całej Europy. Równocześnie obie stro i 
ny prowadzą wzajemne bombardowa­
nie atomowe. Bomby atomowe pada­
ją między innymi na miasta ajnerykań 
skie. Lotnictwo ONZ „atomuje” po­
czątkowo tylko ośrodki strategiczne,

Sześciu zabitych wskutek eksplozyj 
w fabrykach amerykańskich

; Los-Angeles.. — Czterech robotni- 
ków zostało zabitych i 12 ciężko ran­
nych w następstwie eksplozji, która 
zniszczyła zabudowanie jednej z fa­
bryk firmy lotniczej „Douglas Airk- 
wite”, w Los-Angeles.

Nowy Jork. — Dwie eksplozje na­
stąpiły onegdaj ,w fabryce prochu kom 
panii Nemours, w Pitsburgu. Dwaj 1 
robotnicy ponieśli śmierć a jeden zo­
stał ranny. Szkody obliczają na mi­
lion dolarów.

14-letni chłopiec uzyskał stypendium 
za przebycie 100 yardów w 10,6 sek.
LONDYN. — Brytyjski uczeń. Derek W. 

Needham, lat 14, ustalił niebywały rekord w 
sżkole swojej w Millfield, przebywając w cza­
sie zawodów7 szkolnych 100-metrówkę w 10,6 
sekundy ( dokładnie 100 yardów t.j. około 92 
metry). W nagrodę za ten wyczyn uczeń D. 
Needham otrzymał stypedium na okres 4 lat 
w wysokości 1.200 funtów.

Dyrektor szkoły. Meyer oświadczył, że 
uczeń Needham wykazuje wielkie kwalifika­
cje sportowe, co może zapewnić mu przy dal­
szych ćwiczeniach piękną karierę na wielkich 
międzynarodowych zawodach.

Równocześnie dyrektor Meyer podkreślił, 
że zdobywca stypedium wykazuje również 
duże zdolności w zakresie obcych języków. 
Szczególnie celuje on w łacinie i w grece, co 
otwiera przed nim nowe możliwości w czasie 
dalszych wyższych studiów.

Ojciec utalentowanego chłopca jest urzęd­
nikiem w jednym z urzędów pocztowych w 
Londynie. Powiedział on korespondentom 
prasowym, że jego syn dzięki swoim uzdol­
nieniom sportowym zapewnił sobie wykształ­
cenie, którego on przy swoich zarobkach nie 
byłby w stanie mu zapewnić zwłaszcza, że 
ma na utrzymaniu liczną rodzinę.

Zatruli się potrawą z wężów
Saigon. — Czterech Yietnamezyków za­

chorowało ciężko po spożyciu potrawy z ja­
dowitych wężów, do której popijali wódkę 
ryżową. Jeden z chorych zmarł wkrótce po 
posiłku.

kiedy jednak Rosja zrzuca bomby a- 
tomowe na miasta amerykańskie, ty­
tułem represji następuje „zmiękczanie” 
Moskwy. Ten okres walk trwa pół­
tora roku. W roku 1954 Stalin umie­
ra, a jego miejsce zajmuje Beria.

Równocześnie w samej Rosji wybu­
chają tu i owdzie bunty oraz ujawniają 
się ruchy powstańcze. Te ruchy pod­
trzymywane są przez spadochroniarzy 
zrzucanych przez dowództwo wojsk 
ONZ. Akcja ta doprowadza do uwol­
nienia Polski oraz zajęcia Ukrainy i 
Władywostoku.

Walki wewnętrzne powiększają coraz 
bardziej chaos wewnętrzny w Rosji. 
Wojska ONZ nazwane odtąd „armią 
uwolnienia” zajmują Rosję i rozpoczy­
nają dzieło cywilizacji. Następuje od­
rodzenie Rosji.

Opisując walki prowadzone w pierw 
szym okresie wojny, R. Sherwood pod

Nowe spotkanie „Trójki” odbędzie się w piątek
ne w O. N. Z., a z drugiej sprawy wspólne 
tych trzech państw.

Nowe spotkanie „Trójki" odbędzie się w 
piątek rano.

PARYŻ. — Ministrowie spraw zagranicz­
nych Francji, W. Brytanii i U.S.A, odbyli we 
wtorek wspólne rozmowy, rozpatrując z jed­
nej strony zagadnienia, które będą poruszo-

/Foto: Record)
Od lewej do prawej pp. Dean Acheson. Robert Schuman i Anthony Eden. .

Howa grupa uchodźców bułgarskich
przybyła

Stambuł. — Tureckie władze granicz 
ne doniosły, że ostatnio ucickło z Buł­
garii kilkunastu działaczy robotniczych 
i chłopskich, chroniąc się przed prze­
śladowaniami reżimu i jego bezpieki.

Uran w Czarnym lesie
BONN. — Według korespondenta „New 

York Herald Tribune" w Bonn, uczeni nie­
mieccy potwierdzili istnienie żył rudy urano­
wej w Czarnym Lesie. żyły mają być znacz­
nie bogatsze niż we wschodnich Niemczech 1 
w Czechosłowacji, gdzie są eksploatowane 
przez Rosjan.

Odkrycie to wysuwa zagadnienie, w jaki 
sposób wiedze alianckie będą mogły w przy­
szłości kontrolować zużywanie uranu przez 
Niemców.

Trzej wysocy komisarze zamierzają jakoby 
podpisać z rządem w Bonn umowę, żądającą, 
by uczeni niemieccy powiadamiali Aliantów 
o swoich odkryciach i określali z góry, jakich 
badań atomowych mają zamiar dokonywać .

Urzędowe zniżki cen w Austrii
WIEDEŃ. — W Austrii przeprowadza się 

obecnie doświadczenie z urzędową obniżką 
cen. Magazyny obuwia, odzieży i towarów 
włókienniczych ogłosiły zniżki od 5.6 do 7 
procent. Spadły także ceny piwa I wieprzo­
winy.

4 miliony dolarów na pomoc dla Indochin
PARYŻ. — Administracja planu Mar­

shalla otwarła kredyt, w wysokości 4 milio­
nów dolarów dla Indochin, na zakup sprzętu 
elektrycznego i narzędzi naukowych. 

kreśla. że chociaż rozpoczęły się one 
przy pomocy bomb atomowych, to jed 
nak ostatecznie doprowadziły do starć 
wręcz, wedle dawnych wzorów.

Artykuł „Collier’s” wywołał duże 
wrażenie w całym świecie, a chociaż 
na wstępie autorzy podkreślają, że cho 
dzi tutaj o „Preview of the war we do 
not want” (Wizję wojny, której nie 
chccmy), to jednak pismo to spotkało 
się ze wściekłymi atakami ze strony 
prasy komunistycznej.

Gwałtowne walki w zachodniej Korei
TOKIO. — Komunikat kwatery 8. armii 

doniósł w środę, że w zachodniej Korei toczą 
się gwałtowne walki. W ciągu trzydniowej 
bitwy na północny zachód od Yongchon woj­
ska alianckie odpierają ataki 2 nowych dy- 
wizyj komunistycznych, wspartych czołgami

do Turcji
Nowi’ uchodźcy tulgarścy zeznają, 

że terror bezpieki w większych mia­
stach bułgarskich stwarza atmosferę 
niemożliwą do zniesienia. Liczne are­
sztowania wśród chłopów i wśród mło 
dzieży powiększają stan niepewności, 
co doprowadziło już do licznych ucie­
czek chłopów do Jugosławii, Grecji, 
Turcji oraz w góry i lasy.

¥
Bulgaria wypędziła 150 muzułmanów

SOFIA. — Reżim bułgarski wydali 150 
muzułmanów, odstawiając ich do granicy tu­
reckiej. Władze graniczne Turcji odmówiły 
przyjęcia tych wygnańców. Obecnie znajdują 
się oni na pograniczu grecko-tureckim. 
Wszelka interwencja grecka u rządów buł­
garskiego i tureckiego nie doprowadziły do 
rozstrzygnięcia o losie tych 150 wygnańców.

Pierwsze oddziały kanadyjskiej brygady 
przybyły do Niemiec zach.

FRANKFURT. — Amerykańska kwatera 
główna w Niemczech zachodnich doniosła 6 
listopada br., żc oddział 500 specjalistów na­
leżących do 27. kanadyjskiej brygady piecho­
ty, przybył do Hanoweru, gdzie cała jednost­
ka będzie stacjonowana.

Brygada kanadyjska jest oddana przez rząd 
kanadyjski do dyspozycji generała Eisenho­
wera, jako część składowa armii państw 
paktu atlantyckiego. W nadchodzących ty­
godniach przybędzie w7 rejon Hanoweru dal­
szych 5 tysięcy Kanadyjczyków.

Kanada przyśle ponadto w późniejszych 
miesiącach na teren Europy zachodniej 11 
eskadr nowoczesnych samolotów myśliw­
skich.

H Młody technik M V. Lyengar z 
B'rnbnju w Indiach opow:ada o walce na 
śmierć ! życie stoczonej na pobliskiej pla 
ży z wielką ośmiornicą. Pływający przy 
brzegu poczuł on, te coś objęło jedną, je­
go nogę. Gdy usiłował strząsnąć to coś, 
potężne macki ośmiornicy objęły go ca­
łego zapierając, mu dech. IŁównccześnie 
poczuł, że ośmiornica wstrzyknęła mu tru 
ciznę w ciało paraliżując go częściowo.

Ostatnim wysiłkiem słabnących mięśni, 
kopiąc i wyrywając się z- macek zdołał 
się uwolnić z tego śmiertelnego uścisku i 
wyczerpany dopłynął do brzegu.

i ciężką artylerią. Zażarte walki trwają o 
posiadanie wzgórz, ważnych |>od względem 
strategicznym. Dwa z tych wzniesień zosta­
ły odbite przez jednostki 8. armii.

v Na środkowym odcinku frontu wojska O. 
N. Z. rozbiły znaczne zgrupowanie pancerne 
komunistów, niszcząc 39 czołgów i samocho­
dów pancernych. Nadfortece latające bom­
bardowały port Songdżin 1 węzeł kolejowy 
Kilchu w północno-wschodniej Korei.

*

Rokowania rozejmowe na Korei 
nie posunęły się naprzód

TOKIO. — W środę odbyło się dalsze 
spotkanie delegacy] O.N.Z. i komunistów w 
sprawie ustalenia linii rozejmowej; rokowa­
nia nie posunęły się jednak naprzód. Komu­
niści uchylili się od omawiania ostatnich 
propozycyj alianckich, by sprawą sporną 
Kaesong zajęła się pełna Komisja Rozejmo- 
wa. a Podkomisja by przystąpiła do uregu­
lowania losu jeńców wojennych.

201 ofiar burz i zamieci 
śnieżnych w* U. S. A.
Saint Louis. — Gwałtowne zamiecie 

śnieżne w kilku stanach USA, o któ­
rych już donosiliśmy, spowodowały 201 
ofiar. Z liczby tej 155 osób straciło 
życie w wypadkach drogowych, 19 spa 
liło się, a pozostali zmarli z zimna.

Najgwałtowniejsza burza śnieżna na 
wiedziła stan Missouri i rejon Saint- 
Louis, gdzie opad śnieżny wynosi po­
nad 60 cm. Śniegi spadły również w 
obrębie ciężkiego przemysłu w okolicy 
wielkich jezior.

Transport drogowy doznał licznych 
zakłóceń. W stanach Kansas, Oklo- 
hama, Illinois i Indiana szkoły zostały 
czasowo zamknięte.

Jedna zakonnica zabita i dwie ranne 
w wypadku samochodowym

VANNES. — Samochód, przewożący trzy 
zakonnice z Salnt-Quilhoet-de-Plaintei (Có- 
tes du Nord), wpadł wieczorem na przydroż­
ny stup elektryczny w Camors, zarzuciwszy 
na śliskiej po deszczu szosie. Jedna z zakon­
nic [MMiiosła śmierć na miejscu, dwie pozo­
stałe, podobnie, jak szofer, są ciężko ranne,

ślub Konchity Cintron 
położył kres karierze kobiety toreaiiora
Lizbona. — Odbył się tutaj ślub słynnej 

Feruwianki, Konchity Cintron, z p. Francesco 
de Castillo Franco, dyrektorem fabryki celu­
lozy. Na ślubie m. In. był obecny były król 
włoski, Umberto.

Konchita wyrzekła się na zawsze walk by­
ków, w których zasłynęła jako jedyna ko- 
bieta-toreador.

Młoda para spędzi miodowe miesiące na 
Maderze i we Francji.

Samoloty do walki z łodziami podwodnymi 
z U.S.A, dla Anglii

LONDYN. — Brytyjskie Ministerstwo O- 
brcńiy Narodowej podało Jo wiadomości we 
wtorek, że nowa grupa amerykańskich samo­
lotów przybyła do W. Brytanii. Są to eska­
dry samolotów nurkowców, przystosowanych" 
do walki z łodziami |>odwodnymi. Eskadry 
te przejdą przeszkolenie na wybrzeżach bry­
tyjskich oraz na wodach Morza Północnego 
i kanału La Manche.

Rak i choroby serca 
powodują najwięcej wypadków śmiertelnych 

w U. S. A.
WASZYNGTON. — Krajowy urząd staty­

styczny ogłosił, że w ciągu ruku 1949 więcej 
dorosłych i dzieci w wieku szkolnym zmarlo 
w Stanach Zjednoczonych na skutek raka i 
chorób serca, aniżeli z powodu gruźlicy i epi- 
demlj.

Nieszczęśliwe wypadki spowodowały zgony 
11.318 dzieci i dorosłych.

15) (Ciąg dalszy)
— Tak... tak... Był to uczony w 

pańskim rodzaju i zawsze miał wielką 
ochotę przejrzeć ową ruderę.

Kiedy byłem młodszy jeszcze, odzy­
wał się do mnie-często: „Zobaczysz, 
chłopcze kochany, że zainstaluję ja się 
na jakiś czas u ciebie, bo będę miał 
bliżej do Francieres. Kto wie, czy w 
tej okolicy nU są ukryte jakie skarby.”

Oczy Horacego zabłysły radością.
— Ja to samo zupełnie myślę! — 

zawołał.
— I właśnie wybrał się pan mar­

grabia teraz na poszukiwania?...
— Ależ nie, teiaz chcę iść tylko po­

prosić dozorcę o pozwolenie, a później 
zabrałbym się do dzieła.

— Tylko niechże się pan margrabia 
nie spóźni, bo to już nie tak wcześnie.

— Nie rozpocznę dziś nic i dlatego, 
gdy Violetta przyjdzie po Reine-Marie, 
racz jej ksiąaz powiedzieć, ażeby po­
szły do młyna, to tam mnie spotkają 
— i razem do Saint-Luc powrócimy.

— Dobrze, panie margrabio.
— No, niech Reire będzie pilną i 

uważną na lekcji — upomniał córkę.
— Ona zawsze jest bardzo pilną i 

uważną — odpowiedział ksiądz Perrin.
Dziewczynka, która bardzo lubiła 

nauczyciela, spojrzała nań z wdzięcz­
nością.

Widocznie stało się, jak proboszcz 
powiedział, bo oto upłynęły już dwie 
godziny, a margrabia nie wracał.

Violetta, która przyszła przed chwi­
lą. coraz bardziej była zaniepokojoną.

Na drodze nie spotkała kuzyna.
Przeszła przez lasek Burgny, wyzna 

czony na miejsce spotkania i tu go 
jednak nie było.

Powróciła więc aż na plebanię.
— Pan margrabia zapomniał widocz 

nie o godzinie w tym budynku starym! 
— zauważył ksiądz Perrin. — Najle­
piej idźmy po niego.

— To chodźmy, Reine-Marie, musi- 
my pospieszać, bo to stąd daleko jesz­
cze do Francieres, a dopiero to będzie, 
jak się spóźnimy na śniadanie!...

Na szczęście, margrabia nie chcąc 
także narazić się na wymówki żony, 
powracał pośpiesznie do pałacu i spot­
kali się w pobliżu Saint-Luc.

Dwunasta już wybiła, gdy wchodzili 
na dziedziniec pałacowy. ,

— Idźcie się przebrać, tylko pręd­
ko! — zawołał pan de Plessis do swo­
ich towarzyszek; — ja pójdę pierwszy, 
żaby wam oszczędzić wymówek!...

Rozeszli się. Horacy poszedł prosto, 
a one okrążyły pałac, żeby ich nie do­
strzegła pani Laura.

Nieżywa
Zaraz w przedsionku znać było, iż 

zaszło coś nadzwyczajnego.
Wystraszona służba naradzała się 

nad czymś widocznie. Na widok wcho 
dzącego pana, wszyscy wydali okrzyk: 

— Ach! nareszcie pan margrabia.
— Co to takiego ? — zapytał pan de 

Plessis z mimowolnym wzruszeniem. 
— Co się stało?

Dziesięć głosów naraz mówić zaczęło.
Machnął ręką i rzeki:
— Jeżeli chcecie, żebym co zrozu­

miał, nie mówcie wszyscy razem.
I zwraca ją*' się do Janiny, do której 

miał najwięcej zaufania, rzeki:
— Nu. to powiedz, co się stało?

: — £eh a to... pani margrabina — 

odpowiedziała głosem zmienionymi Hisz 
panka

Horacy nie czekał końca.
— Cc. pani margrabina — wykrzyk 

nął przerażony — co się stało pani?.... 
Co takiego?....

— Nie wiadomo..:
— Co to znaczy?...
— Oto — odezwała się Paulina — 

przeszło od godziny pukałam do drzwi 
pani margrabiny, najpierw leciutko, 
później już bardzo silnie, i pani nie- 
tylko nic nie odpowiedziała, ale żad­
nego szmeru nie było słychać w apar­
tamencie. Przelękłam się okropnie i 
właśnie radziliśmy, co robić, gdy pan 
margrabia się ukazał.

— Mcże pani wyszła?...
— Zabierając klucz ze sotą?... Ni­

gdy pani nie miała tego zwyczaju — 
odpowiedziała Paulina.

— Czy patrzyliście w parku?...
— Nikomu to na myśl nie przyszło.
— To lećcie!... Jednocześnie jednak 

trzeba sprowadzić doktora Bodier. Je­
żeli pani zasłabła przypadkiem, potrze­
ba jej będzie dać pomoc natychmiasto­
wą.

Służba rozbiegła się na wszystkie 
strony.

Horacy, dręczony najczarniejszymi 
przeczuciami, pomimo zwykłego spo­
koju zaczął tracić głowę.

— Janino! — odezwał się głosem 
zmienionym — idz... prędko po siostrę, 
niech przyjdzie na górę.

I wbiegł szybko na schody.
I zaczął stukać do drzwi pokoju żo­

ny.
— Lauro! — wołał, przerażony po­

nurym milczeniem w pokoju. — Lau­
ro!... Czyś jest cierpiąca?... odpo-‘ 
wiedz, chociażby j Kiem?... Lauro! 
Lauro!... tc ja, Horacy!...

Wszyscy obecni wstrzymywali od­
dech; można było słyszeć przefruwra- 
jącą muchę...

Żadnego szmeru.
W tej chwili ukazała się Violetta, 

' jak wosk biała.
I — Czy to prawda, co móv/ią?... Czy 
‘istotnie margrabina zachorowała';...

— Nie wiadomo — odpowiedział Ho 
racy. — Wołam i wołam na próżno. 
Nie odpowiada mi!...

Wzruszony śmiertelnie, dodał, wycią 
gając rękę do kuzynki:

— Ja się boję, Violetto! ja się boję...
Panna de Lacroix-Marbourg, sama 

wystraszona, usiłowała uspokoić mar­
grabiego.

Nie trzeba przypuszczać nic tak nad 
zwyczajnie złego... Cóż mogh stać się 
znowu... o dwa kroki od ciebie... od 
Pauliny... od wszystkich... Dlaczego 
tam nie wchcdzisz?...

— Bo drzwi zamknięte są oo we­
wnątrz.

Violetta zadrżała.
To stawało się już groźnym.
— Ach! — wykrzyknęła, ale zaraz 

dodała: — Czy udawałeś się przez 
przejście z twójegc pokoju, Horacy?...

— I stamtąd nie można — odez^'a- 
ła się Paulina — tam tak samo drzwi 
zamknięte jak i od gabinetu pani.

— Więc wszystko pozamykane...
— Wszędzie!... Ja sama pozasuwa" 

łam zasuwki wewnętrzne z rozkazu 
pani.

— Co robić? — pytał pan de Plessis, 
ti acący coraz bardziej głowę.



List z Ameryki

U.S.A. 1 Watykan
Plan prez. Trumana i odroczona misja dyplomatyczna gen. Clarka

(Od własnego korespondenta „Narodowca")
Nowy Jork, w listopadzie 1951 r.

Z inicjatywy prez. Trumana mają 
Stany Zjednoczone przyłączyć się do 
37 narodów, które posiadają dyploma­
tyczne przedstawicielstwa przy Waty­
kanie. Jest to decyzja o doniosłym 
znaczeniu dla sprawy utrwalenia poko­
ju na święcie. Nominacja gen. Clarka 
na pierwszego amerj*kańskiego amba­
sadora przy Watykanie wymaga za­
twierdzenia ze strony Senatu, co przy­
puszczalnie nastąpi na nowej sesji Kon 
gresu w początku 1952 roku

Rewizja ustawy ł 1879 r.
Jednocześnie z decyzją prez. Truma­

na — wysłania gen. Clarka na amba­
sadora Stanów Zjedn, do Watykanu 
— przedłożony został plan znowelizo­
wania ustawy datującej się z 1870.r., 
która zakazj’wala obejmowania poste- 
runków dyplomatycznych — oficerom 
amerykańskim w czynnej służbie. Ze 
względu na, to, iż gen. Clark nie za­
mierza wystąpić z armii, naw7et w ra­
zie objęcia projektowanej ambasady 
USA przy Watykanie — zaszła koniecz 
ność pokonania, wpierw przeszkód 
prawnych, tj. rewizji wspomnianej u- 
stawy sprzed 81 lat, do czego potrzeba, 
zgody ze strony obu izb Kongresu. O- 
stateczne zatem zatwierdzenie nomina­
cji gen. Clarka uległo odroczeniu do 
styczniowej sesji Kongresu.

Nominacja amerykańska ambasado­
ra pełnomocnego przy Watykanie ozna 
<*za, iż jednocześnie uzyska statut am- 
basadórski — Apostolski Delegat w 

* Waszyngtonie. Różne organizacje pro­
testantów podjęły „alarm” przeciw de­
cyzji prez. Trumana, powołując się na

stęp na terenie watykańskim do obiek 
tywnych źródeł informacji o bezboż­
nym wrogu — komunizmie sowieckim. 
Liczne komentarze na obszarze całych 
Stanów Zjedn. stwierdzają, iż decyzja 
prez. Trumana jest podyktowaną wal­
ką z komunizmem i okolicznością, że 
bezpośrednie dyplomatyczne stosunki 
między Ameryką i Watykanem przy­
czynią się do skoordynowania wysił­
ków do zniweczenia wpływów komu­
nistycznych. Projektowana amerykań 
ska ambasada przy Watykanie będzie 
miała, jak sądzą koła waszyngtońskie, 
dostęp do nadzwyczajnych wiadomości 
żakurtynowych. Do funkcji przyszłe­
go ambasadora amerykańskiego na te­
renie watykańskim będzie należało rów 
nież staranie się o to, by w europej­
skich krajach katolickich zwiększony 
został wysiłek obronny, oraz by prze­
ciwdziałać nastrojom nieprzychylnym 
Ameryce, jakie zarysowują się w nie­
których kołach w zachodniej Europie.

Prez. Truman odroczył do stycznia 
1952 roku sprawę.zatwierdzenia przez 
Kongres nominacji gen. Clarka na dy­
plomatę przy Watykanie. W Waszyng

tonie m<wr się, iż zachowuje swe sta­
nowisko w armii, gen. Mark Clark, któ 
rY jest jedynym z czołowych przywód­
ców wojskowych Stanów Zjedn., który 
ma widoki zostania w przyszłości — 
szefem sztabu amerykańskiego. Na 
razie jest jednak desygnowany na pro­
jektowaną placówkę dyplomatyczny w 
Watykanie. * ;J

Protest protestantów

Zanim wysłany zostanie pierwszy 
ambasador amerykański do Watyka­
nu — usiłują niektóre organizacje pro­
testanckie zwołać masowe wiece i na­
woływać do odrzucenia nominacji gen. 
Clarka przez Senat! Nawiasowo do­
dać należy, że gen. Clark sam jest pro­
testantem! Prezydent Trpman jest 
niezrażony protestami, które m. in. w 
postaci telegramów’’ napłynęły do „Bia­
łego Domu” — w związku z watykań­
ską nominacją gen. Clarka. Natomiast 
kcła katolickie pochwalają decyzję tru 
manowską i również prezydencki wy­
bór gen. Clarka ua. przyszłego amba­
sadora i szefa misji do Watykanu.

L. Lech

amerykańskie tradycje rozdziału
paAstwa i Kościoła, które datują się 
od 1868 roku, gdy uległy przerwie sto­
sunki dyplomatyczne między' Stanami 
Zjedn. i Państwem Papieskim, Ame­
rykanie nie mieli dotąd przedstawicie­
la przy Watykanie w pełnej randze am­
basadora. Misja, Myron Taylora przy 
Watykanie miała charakter „personal­
nego przedstawiciela” prezydentów; 
Roosevelta i Trumana w latach 1939— 
J950, najpierw dla zapobieżenia wej­
ściu Włoch do II wojny światowej, na­
stępnie zlokalizowania konfliktu, gdy 
się zaczął, a W’reszcic ustanowienia 
tnvatego pokoju.
, AmerYkansks anibase«ta 

pr$Y Walykani*
Wznowienie formalnych dyploma­

tycznych sto jnków między Stanami 
Zjedn. i Watykanem jest wydarzeniem, 
które oceniane jest jako przełomowe, 
gdy chodzi o utrwalenieJijtokóju i za­
pobieżenie II wojnie światowej. So­
wiety naturalnie dopatrują się w pla­
nie prez, Trumana utworzenia amery­
kańskiej ambasady przy Watykanie — 
centrali służby wywiadowczej o tym 
co się dzieje i planuje za „żelazną kur­
tyną”! Komunistyczna Rosja węszy, 
iż Waszyngton ma „specjalne powody” 
w mianowaniu generałów i admirałów 
— dyplomatami”.

Jeśli istnieje polityczny motyw' w de 
cyzji prez. Trumana — wysłania gen. 
Clarka na pierwszego ambasadora Sta­
nów Zjedn. przy Watykanie, to jest 
nim zachodnia obrona wolności i do-

Przyczyny powikłań na Bliskim i Środkowym Wschodzie

Agitacja obcych agentur rozpala nacjonalizm
Rozmowy z arabskimi inteligentami

PARYŻ, iv listopadzie
Tuż u stoku wzgórza św. Genowefy, pa­

tronki nadsckwąnskir j stolicy, w cleniu do­
stojnego i pełnego surowej powagi Pantco-
nu, pn przebyciu kilku krętych 
eliczek, przechodzień znajdzie się 
by w inny m św ierie.

W samym sercu Paryża, wśród

i wąskich 
nagle jak-

nowoczes-
nycb gmachów europejskich, tuż obok staro­
rzymskich aren z jednej strony i wspaniale 
go ogrodu botanicznego z. drugiej, znajduje 
się zakątek, wprowadzający przechodnia na 
Bliski B schód. Wysoki minaret króluje nad 
kompleksem budynków noszących wyraźnie 
znamiona, budowli maurytańsko - arabskich. 
To meczet muzułmanów paryskifib. odwie­
dzany przez wszystkich wyznańców Islamu, 
pochodzących nie tytko z Francji zamorskiej.

Tu, w tej niejako mahotnetańskiej dzielni­
cy można spotkać mieszkańców wszystkich 
nieomal krajów muzułmańskich. Przybywa­
ją fu liczni pracownicy z dzielnie Belleville, 
Auben illiers, Menilmontaot, Rochecouart, 
przybywają też studenci z Dzielnicy Łaciń­
skiej, inteligencja różnego rodzaju.

Tam też.

i studentami
(Reportaż własny ,,Narodowca") 

pinami, Honolulu. Tak też postąpiła Francja 
na swoich ziemiach zamorskich. To znaczy 
że w' wymienionych krajach rozbudów ano pod 
czas obu wojen wielkie ośrodki przemysłowe, 
zaopatrzono tamtejsze rolnictwo w nowo­
czesne maszyny. Wszystko to wprawdzie po 
wojnie wpłynęło na konkurowanie Europy, 
ale na miejscu wytworzyło ośrodki, w któ­
rych znajdował upływ nadmiar ludności wiej 
skiej. Powstały ośrodkj przemysłowe, w któ 
tych krajowcy mogli zdobymać stanowiska, 
mogli towarzyszyć narodom europejskim w
postępie, tcchnicrnjm i społecznym.

Pod tjm względem kraje arabskie, 
i obietnicami, zostały nadal zaniedbane.

Niski poziom życiowy mas

następnie, do Dzielnicy

poza

•-

(Toto: Record
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Kolo pomaga 
w dokonywaniu obliczeń

Urząd miar i wag 
w Waszyngtonie uży­
wa koła, przytwier­
dzonego do stopnia 
samochodu, do okres 
lenia odległości, po­
trzebnej dla zatrzy­
mania wozu po na­
ciśnięciu hamulców i 
do przystosowania 
wskaźników szybko­
ści. — Na vzdjęciu: 
urzędnik dokonywuje 
obliczeń przy pomocy 
koła.

laacióskłej, udaliśmy się, by dowiedzieć się 
co myślą ci micezŁający w Paryżu przed- 
Rtawiciele świata muzułmańskiego o wyda­
rzeniach na Bliskim t Środkowani Wscho­
dzie, Rozmówcami oasz?-mi byli przeważnie 
inteligenci arabscy, studenci.

Beznamiętne spojrzenie na sytuacje
Rozmówcy nasi, bidzie naogół dobrze o- 

rientująęy się w położeniu, zdający sobie 
sprawę z doniosłości wydarzeń, wszyscy na 
ogół zwolennicy współpracy i państwami 
zachodnimi, mówili o położeniu w tonie spo­
kojnym, często atoli zatroskanym.

Gdy postawiliśmy pytanie, co sądzą u sy­
tuacji. odpowiedzieli nam, źc położenie na 
Bliskim Wschodzie ule jest w?'iiikiem ostat­
nich wydarzeń politycznych, lecz te przyczy­
ny ich najeży szukać bąrdzo daleko wstecz.

— Świat przeżył dwie wielkie wojny, któ­
re przeszły do historii pod nazwą „śwlato- 
w?ch". Przeniosły one ludom pozaeuropej­
skim bardzo wiele. Jedynie św lat arabski, 
wprawdzie niecały, nie skorzystał wiele.

— ,fal< to należy rozumieć?
— W tej chwili to panu wytłumaczę. Oto 

gdy każda z wojen światowych odcinała 
europejskie państwa od reszty świata, po­
szczególne mocarstwa potworz?1y sobie o- 
środki produkcyjne daleko od swoich me­
tropolii. Tak było z Australią, Nową Zelan­
dią. Mandżurią. Indonezją. Cejlonem, Fiii-

Te fakty wpływają na beznadziejnie niski 
pozJom życiowy mas narodów arabskich. 
Wsie przeludnione łyją w nędzy. Gospodar­
ka bardzo często jest prymitywna. W wielu 
krajach arabskich, szczególnie na Bliskim 
Wschodzie, nagła ffotrz.eba wielkich Inwesty­
cji okazała się więcej niż paląca. Tymcza­
sem Inwestycji tych nikt nie jest xv etanie 
przedsięwziąć. Mam na myśli zapory wod­
ne, kanalizacje, użyźnienie nowych połaci 
kraju-

—- My, z Bliskiego Wądiedu. z zazdrością 
spoglądamy na olbrzymie prace, prowadzone 
przez Francuzów w północnej i zachodniej 
.Afryce, gdzie rolą się wiele dla podniesienia 
dobrobytu krajów. Masy mają tam dostęp do 
licznych zdobyczy.

Kwestia społeczna
Do tego dochodzi także kwestia społeczna, 

o której mało się mówi, a która wypłynęła 
w całej swej nagości przy ;powstaniu pań­
stwa żydmrskiego. Jedynie tylko jwd nie­
słychanym naciskiem propagandy udało się 
zwerbować część Arabów do wałki przeciw 
żjdom. Masy mieszkające w pobliżu Izraela, 
nie chciały z nimi walczyć, gd^ż u żydów.
traktujących pracownika aralwklego syste­
mem europejskim ,było im dobrze. Zarabiali, 
a przede w szystkini h? lj wełni ud wpljwów* 
swoich szefów plemion, czjll arystokracji 
arabskiej.

— Masze stwierdzić bo\łk>m. że wpływ
szlacht?' arabskiej, tych licznych szeików, 
naczelników plemion, żyjących .często dosta­
tnio i nie troszczących się o swoje masy, 
nie zawsze bił szczęśliwy dla ludów muzuł­
mańskich. Stosunek szlachty arabskiej do 
mas nic. odbiega daleko od czasów, .jakie pa­
nowały w Europie w okresie średniowiecza. 
Przepaść między warstwami społecznymi .fest 
często bardzo głęboka.

Wiadomości z HOL ANDII
Plan Schumana uchwalony

lla.ga, —- Po dwudniowych obradach 
parlament, holenderski przyjął plan 
Schumana.

Wzrasta produkcja soli
AMSTERDAM. — Produkcja »uli w Ho­

landii w pierw»ł?TM kwartale 1951 r. u zrosła 
znacznie w porównaniu z t?ni sam?ni okre-

Wiadomości z Belgii
Święto Niepodległości w okręgu Charleroi 

11 listopada
Rodacy! Celem uczczenia święta Niepodle­

głości. Stowarzyszenie Polskich Kombatan­
tów w Belgii organizuje wraz z belgijskimi 
kombatantami wspólną uroczystość. Zape­
wniony jest udział wojska belgijskiego i or­
kiestry.

  

Krzyżówka nr. 22

Ułożyła: KOTOWSKA Zofia. LA MADKLBIN®

Xtn. przysłówek. młodzieniec przemieniony 
przez Wenus w kwiat.

Rozwiązanie krzyżówki nr, 29
Poziomo : 1. kalafior 2. Jurand 3. 

tara: za 4. lep; kg: lar 5. agat: kasa
ar;

6.
rura: staw 7. Ełk; od; oda 8. pa; Wkra; 
an 9. narada 10. parabola.

Pionowo: T# kalarepa n. reguła 1H. aj;
park; na IV.”lut; ta; war V. arak; okra
VI. graf: drab VH. ani: ka; oda VIII. 
lato; al TX. zasada X. karawana.
Dobre rozwiązanie krzyżówki nr.

RAYSS F„ 
Anglia.

BIELIŃSKI

nadesłali :
Newport. Mon, S. Wales

We, Lee Choux (Loiret).

Qd

29

BIELIŃSKI A.. Breuillet Village (S.et O.).
CZERK1EWICZ L., Witley. Surrey (An-

sem ub, r. jak widać 
Wlenia:

l następującego zesta

-..r-.-v . v. • • 7. 1950 
w ton

1951 
a e h

W stvcznto • , 32 "21 .38.317
W lutym . . . . . 24.785 .34.896 
W marcu . . . . 25.038 29.182
W* kwietniu . •' . 29.969 28.049
IV maju ...... 37.998 46.090
W czerwcu . . . . 93.762 45226

liazom . 180.776 221.760

Wszystkie organizacje proszone są o wy­
słanie swych sztandarów* i o ile możności 
złożenie kwiatów u stóp pomników.

Program uroczystości:
O godz. 9.15 zbiórka wszystkich pocztów 

sztandarowych, delegacji z kwiatami (wień­
cami)* oraz wszystkich rodaków nd płacy 
Bruchtere - Nord - Charleroi.

Godz. 9.30 uroczysta Msza św*.
Godz. 10.30 przemarsz na cmentarz, skła­

danie wieńców* i przemówienia, następnie prze 
marsz na miasto i składanie kwiatów pod 
pomnikami.

e » »
Dnia 25 listopada 1951 roku w sali Passaz 

la Bourse, odbędzie się uroczysta akademia 
połączona ze śpiew*ami i przedstawieniem 
zorganizowanymi przez Polską Misję Katolic 
ką w Charleroi. Na zakończenie wielką zaba­
wa taneczna.

Wszystkie polskie organizacje, wszystkich 
drogich Rodaków serdecznie zapraszamy do 
jak najliczniejszego udziału.

Zarząd Okręgu Charleroi S.F.K 
 

ćrednią miesięczna
W roku 
W roku 
W roku 
W roku

1948
1949
1950

produkcja w- tonach:
. . . 20.772
. . . . 27.500
. . . . 84.881

1951 (I kwartał) 36.960

Wzrost produkcji naftowej
AMSTERDAM. — Stosownie do danych 

ogłoszonych przez holenderski^ Centralne 
Biuro Statystyczne, produkcja, ropy naftowej 
w okręgu Schoonebeek, stole się zwiększa.

Oto cyfr?' dotyczące tej produkcji:

lekki spadek cen hurtowych w lipcu h.r.
AMSTERDAM. — Według danych ogło­

szeń? cli przez holenderskie Centralne Biuro 
Statystyczne wskaźnik cen hurtowych w Ho­
landii (podstawa: 1948 = 100) obniżył się z 
145 w dniu 30 czerwca na 142 w dniu 31 lip- 
ca br. Wskaźniki różnych poszczególnych 
działów również się obniżyły: żywnościowe­
go z 123 na 118, surowców z 173 ua 170 i 
fabr? katów z 145 na 144.

Najpoważniejszą zniżkę zaobserwowano w 
dwóch ostatnich działach; zniżka cen wełny 
i baw cłu?*, przędzy* bawełnianej i wełnianej, 
produktów włókienflicżych, skó-r, ebawlń, ey- 
ny 1 żelaza-

Szkolenie rolników dla krajów zacofanych
W AGĘNIN GEN. —. Został utworzony o- 

statnio w Wągeningen. w Holandii Ośrodek 
Międzynarodowy Studiów Rolnych, który 
wziął sobie za zadanie urządzanie kursów w 
jednym z nowoczesnych języków, w celu da­
nia wyższego wykształcenia rolniczego w du­
chu programu przyjętego przez O.N.Z., w 
celu niesienia pomocy krajom gospodarczo 
niedostatecznie rozwiniętym.

Kursy te pozw olą studentom posiadającym 
konieczne wiadomości z zakresu rolnictwa, 
tak cudzoziemcom, jak Holendrom, na spe­
cjalizację w rolnictwie, ogrodnictwie i leśnic­
twie okręgów tropikalnych. Fundacja Ośrod­
ka udzieli subwencji dla studentów chcących 
się specjalizować.

— Jak pan widzi, na Bliskim 14 schodzie 
' r dojrzę w u w tej chwili cały splot z ja.xv.sk 
I gospodarczo - społeczno - narodowych. Zja­

wiska te muszą być rozwiązane.
Walka o rząd dusz swiala arabskiego

— Do tego dochodzi zawiły splot wyda­
rzeń międzynarodowych, przeciwstawiający 
świat wschodni światu zaehodalefnu. Mię­
dzy- jednym i drugim światem toczy się 
walka o pozyskani* rządu dusz świata arab­
skiego. Masy obrabiane są przez propagan­
dę liomunłsfyczną, wprowadzaną najrozmait­
szymi środkami j drogami. Propaganda ta 
często bardzo zręcznie maskowana, posłu­
guje się wazystkimi hasłami, często odbie- 
gająx-,vnU od doktr.yay komunistycznej,

Istniejący od siedmiu lat instytut arabski 
w Rosji, wypuszcza co rok masę wytrawnych 
agitatorów, przenikających do wszystkich 
środowisk, od religijnych muzułmańskich, 
aż ua dwory- królów pąństw arabskich. Nie 
brak Ich bowiem u Faruka w na jbliższym 
jego otoczeniu. Nie brak ich wokół zdetro­
nizowanego, ale wpływowego jeszcze by łego 
wielkiego muftiego Jerozolimy. Dochodzi do 
tego, że jeden z dygnitarzy, odprowadzają­
cych króla Egiptu na przepisane Koranem 
modlitwy, jest stałym agentem amba­
sady sowieckiej!

Cały szereg agentów, utrzymywanych do 
wybuchu drugiej wojny' światowej przez 
Niemcy Hitlera i Włochy Mussoliniego. po 
wyschnięciu tych źródeł dochodów, przeszło 
na żołd sowiecki.

Z drugiej strony zabieg dyplomatów za- 
chodnch o przyjaźń i sojusze, niedostatecz­
nie zdaniem przywódców arabskich popiera­
ne konkretnymi danymi i... brzęczącymi ar­
gumentami wytwarzają, sy-tuację stawiającą 
szereg królików arabskich j przywódców w 
pozycji nadobnej panny na wydaniu, o kórą 
stora się wielu konkurentów.

Czyny i wyczyny
Co ŚArtatlejsl przywódcy arabscy zdają so­

bie doskonale sprawę z sytuacji. Na zaloty 
dyplomatyczne odpowiadają półsłówkami, o- 
kraszonyml uśmiechami, a gdy rozmowy schn 
dzą na tory hardziej wyraźne, zasłabnięcia­
mi. omdlewaniem... i prowadzeniem yvlasucj 
polityki. Tylko, że ta polityka, nie jest uzgod 
nlona. Posiada wiele cech awanturniczości. 
Nie jest przemyślana do końcu.

Przywódcy Islamu, zdający sobie sprawę 
z położenia mas 1 Ich nastrojów, pragnęliby 
odwrócić groźbę ruchów społecznych, mogą­
cych być skierowanymi przeciw szlachcie 1 
dotychczasowym dj gnitarzom, przez zepchnie 
cle wszystkich zagadnień na drogę fanaty­
zmu islamskiego, który już raz wf okresie 
XVI 1 XVII stulecia zagroził Europie i bjł 
niejako hamulcem na grożące już wówczas 
światu arabskiemu przeobrażenia natury 
społecznej. Stąd niezwykle silne ataki przy­
wódców Islamu przeciw* zachodowi i... So­
wietom. Islam proponuje zjednoczenie ludów 
muzułmańskich w jeden blok zaczepno-od- 
oorny. Bardziej wojoniczy przywódcy wysu­
wają nawet widmo wojny świętej z niewier­
nymi .

Z drugiej strony jednak rozgrywają się 
wśród poszczególnych państw arabskich wal­
ki o charakterze konkurencyjnym, które 
skierowywują nurt na tory nacjonalizmów. 
Ostatnie powodzenia w polityce przeciuan- 
gielsldej zachęcił?' cal?" szereg przywódców- 
do wytrwania ua tej drodze.

S?*uację w?korz?*stują zręcznie Sowiety i 
podsuwają swoje hasła. Niektóre z tych ha 
seł został?- nawet podjęte przez główne stron 
nictw-a arabskie. Należy do nich hasło ,jieu- 
tralizmu” arabskiego na wypadek wojny 
Wschodu z Zachodem. Hasłu neutralizmn 
hołduje bardzo otwarcie egipska partia waf- 
d?stówr. Hasło to rozpowszechnia się także 
w Azji Mniejszej.

Niektóre z wystąpień przywódców arab 
skich są nlepocz?-talne, gdyż unlezależnlająt- 
slę z jednej strony, popadają w zależność 
z drugiej,

1951  
(w tonach)

1950

st?czeń . • • • • 18.794 55.577
lut?* . < * • a 61.271 56.439
marze** . 65.602 *n 63.735
kwiecień • • • • 58.645 61.193
maj i . . • » * A 63.941 62.902
czerwice . . . . 61.261 60.367

Razem , 359.517 362.213
Średnia miesięczna

W roku
W roku
W roku 
W roku

1948
1949
1950

produkcja w tonach:
. . . . 41.295
. . . . 51.745
. . . . 58.737

1951 (1 kwartał) 60.369

Liczba kobiet w Holandii zmniejsza się
AMSTERDAM. — Liczba kobiet zmniej­

sza się stopniow o w Holandii. Podczas gdy w 
1947 r. na każde 1.000 mężczyzn bsło 1.009 
kobiet, to w roku 1950 było tylko 1.006 ko­
biet. Specjaliści w tej sprawie twierdzą, że 
za parę lat ludność męska i żeńska zrówna 
się w Holandii, a b?,ć może, że nawet obec- 
ny stosunek będzie odwrócony. Dlatego też 
już obecnie jeden z dzienników holenderskich 
zamieścił artykuł pod następując?™ tytu­
łem: ,.Bliski brak kobiet".

Roewiąaanle
—- Jakie pan widzi możliwości rozwiąza­

nia tej skomplikowanej sytuacji, pytamy roz­
mówcy, szczerego demokraty.

—- Państwa arabskie zbudziły się późno. 
Moim zdaniem nie będą one w stanie prze­
prowadzić swoich planów bez niczyjej po­
mocy', w chwilj gd?’ na horyzoncie między - 
narodowym pojawiły* się dwie potęgi decydu­
jące. Wszelkie ruchy arabskie i nie tylko a= 
rabskie skazane są na popadnięcie w zależ­
ność od jednej lub drugiej strony.

— To o co nam, demokratom, chodzi to 
uz?skanie szczerej współpracy na prawach 
równych e narodami wolnymi. Współpraca 
ta, zdaniem demokratów arabskich, musiala- 
b?’ jednak być wszechstronna 1 rozpocząć się 
od podstaw, od wydatnej pomocy gospodar­
czej, od wielkich inwestycji. Zapewnienie 
masom dobrobytu, uchroni kraje arabskie 
od grożących im wstrząsów wewnętrznych i 
zewnętrznych, oraz zacieśni pożądaną współ­
pracę ogólną młędz?' narodami,

J. Urban.

Poziomo :
1. orszak: półwysep w Europie
2. imię żeńskie zdrobn.; .syndykat wytwór­

ców’; miasto w Prusach
3. uszkodzenie ciała; rodzaj gleby
4. litera fonetycznie; skorupiak; papuga; 

miara powierzchni
5. uniwersytet; część dzieła; bandaż
6. organ ciała; jednostka ciężaru:
7. zwierzę domowe
8. asceta muzułmański; ozdoba władcy Per­

sów
9 sznur (wspak); kwiat; przyrząd sporto. 

wy (wspak);
10. litera grecka: „ja’’ w języku martwym: 

imię drugiej żony Mieszka L; nuta;
11. pogrzebacz; poeta inaczej;
12. ptak; zdolność umysłowa; kanton Szwaj-

gila).
KASPRZ.AK J.. Slncenv
KUAKÓWNA L., Grand 

Inf.).
RUDNTCILA L., Rumónt 

(Mouse).

(.Alanę).
Querllly < Seine

par Vavlncourt

Ś1VIERAZY$SKJ J., Roubaix (Nord).
CHRU6LICKA Z.. Paris IV.

4 miliardy franków
na zasiłki dla bezrobotnych w Belgii

BRUKSELA. —- Przeciętna liczba bezro­
botnych kontrolowanych w Belgii, w ciągu 9 
pierwszych miesięcy 1951 r., była około 10 
proc, mniejszą, niż w- tym samym okresie 
roku 1950. Zasiłki dla bezrobotnych przekro­
czą w 1951 roku 4 miliardy fr. belgijskich.

 

TAdBhMC.Ą WtEŁU
STtJFKA 

(Yonne).
Villeneuve L’Arcbeveque

FAWLUSZEK M., Barlin (F. de C).
PIZŁO I., Heerlen (L.) — Holandia.
Wyka. T, Parts XIX.
CHWISTEK L, Jondrevtlle par Fiennes 

(M. et M.).
6LIWA A., Bethune (P .de C.).
DALECKI A., Brunssum (L.) — Holandia.
KAIM H., Les Essarts par Sanvignes (S. 

et L) .
Nagrodę w postaci książki ( Kornel Ma­

kuszyński: ,.Bezgrzesznie lata"’) drogą loso­
wania, otrzymał p. FIZŁO z Holandii.

Belgowie pija najwięcej piwa
Według danych ogłoszonych przez nie-

niecką Federację piwowarów-. Belgia jest o- 
becnic krajem, w- którym ludność pije najwlę 
cej piwa.

W roku 1950 spożycie piwa w Belgii wy­
nosiło 134 Htfy uft jednego mieszkańca. w 
W. Brytanii 91 litrów. W St. Zjednoczonych 
79. a w Kanadzie 60 litrów na mieszkańca.

Jeśli chodzi o Niemcy, to spożycie piwa 
spadło do 10 litrów na mieszkańca, to zn.- 
wynosl obecnie tyle co w Kolumbii.

 

carii
13 owoc; Inaczej

I. ogrodzenie; 
zdrobn.

granica.
Pionowo :

przybór do malowania

II. przyimek; spójnik; przysłówek; zaimek 
III. władca^ciemności; owad

VI.

VH.
vm.

XII

likier lyżowy; przysłówek
wulkan: miara rolnicza: wzniesienie 
droga; ,Bóg - źródło idei’’ w filozofii 
Platona 
stajnia, 
religia; ptak drapieżny z rodziny 
kołów
część statku; wykonawca. wyroku; fi­
gura szachowa
mit skandynawski; pierwszy lotnik 
nabiał (wspak); dywan wzorzysty rtez. 
nej roboty; choroba
glinka; imię psa: inaczej cecha; nuta

Rozwiązanie krryzowkł Nr. 21
Poziomo: 1. Pjlagoras 2. agawa 3. rana: 

Azor 4. Ba; rok; ba 5. les; mob 6..ic; wat; 
Ra 7. teka; liah 8. Alger 9. kuternoga.

Pionowo: I. paralityk U. abece III. tan: 
kat IV. Agar: wale V. Ag: oba; gr VI. 
Owak; tlen VII. raz: TRO VTH. obora IX. 
saraband a.

Dobro rozwiązania krzyżówki Nr. 21 
nadesłali i

KOTOWSKA S., U. MadeleUje (flord).
CZERKJETRTCI L-, Wlttey, Surrey (Ąe- 

gUa).
KASPRZAK J.. Staoeny (AJsne).
SLTWA A., Bótbune (P. de C.).
Nagrodę w postaci książki (Kornel Maku­

szyński: Bezgrzeszne lata’ ), drogą losowa­
nia otrzymał p. 6LIX4 A z Bćthune.

Nowa skala dodatków rodzinnych
Zarządzeniem władz, naczelnych, zas'lki ro­

dzinne zostały podwyższone t dniem 1. paź­
dziernika. Od tej daty obowiązuje następują 
ca skala:

Na

Ną
Ną 
Nż

Na

Na

Przy zasiłkach 
wypłacanych miesięcznic 

jedno dziecko  
drugie  
trzecio , , • 
czwarte .. ......
każde następne .....

Przy zasiłkach 
wypłacanych dziennic 

jedno dtiecko  
drugie  . 
trzecie .. ......
czwarte  . .

Za kade na tępne

.315 
315 
430 
*>25 
695

fr. 
fr. 
fr. 
fr.

12.60
12.60
17.20 
21 00 
27,80

niezwykłe przygody kapitana ROBA

Odcinek nr. 31)(Ciąg dalszy —
Cisza Wokoło. Nawet fabryka dolarów nie pracuje. 

Harries ma dość pieniędzy....
Mona chyłkiem wróciła do swej kabiny, 

przemierza pokład fam i z powrotem. Rob 
wnęce.

Wartownik ujrzawszy nagle mężczyznę, 
go nad balusfaedą, jąkby badał możliwości 
który kropla w kroplę podobny jest do Roba, 
na palcach, bo go pochwycić z nienącka.

Wartownik 
czatuje we

pochylono 
ucieczki, a 
skrada się

Rob tylko nu to ęzeka. W jednej sekundzie, gdy ten 
z rozczarowaniem obmacuje manekina, tygrysim skokiem 
zwala mą się na plecy. Fq paru minutach wartownik już 
Uje nie mogę zaszkodzić i leży na pokładzie beż przytom­
ności. Odbyło sif to bez hałasu.

Rob trzymając manekina pod pachą, opuszczą się szyb 
ko do motorówki, która jest przyczepiona do boku ..Astry", 
a następnie odwiązuje Hny.

Po niedługiej chwili Mona, ubrana teraz w kimono, 
stuka do kabiny Harness.

Szef i Larry grają vz pokera. Jesi już Zdecydowane, 
że Larry ma zabrać Roba do motorówki, wywieźć na peł­
ne morze i fam się z nim załatwić. Tymczasem grają w 
karty, by spędzić czas, bo ,.godzina jeszcze nie wybiła '...

Na twarzy Mony maluje się, wyraz wielkiego zanie­
pokojenia, gdy mówi urywanie :

— Ali, pan jest lulaj, Larry?... — Jakżeż to?.... Właśnie 
dopiero co słyszałam warkot motoru łodzi, gotującej się do 
odpłynięcia.....

Harries i Larry skaczą na równe nogi.
— Czyżby ten przeklęty szpieg zdołał się nam wyp1-- 

knąć?! — krzyczy Larry, nie zwracając uwagi pa obecność 
sekretarki.

Wybiegają wszyscy z największym pośpiechem i sły­
szą warkot oddalającej się motorówki.

To kapitan Rob rusza w kierunku pełnego morza...
(Ciąg dfltesy uastąpiJL.



SU. 4

Jureczek stal się misjonarzem
Zapytacie: „Cży gdy dorósł?” i pytanie to 

będzie bardzo logiczne, bo przecież tylko lu­
dzie dorośli stają się misjonarzami, tj. wy­
święceni na .księży, udają się do dalekich 
krajów, zamieszkałych przez dzikie plemio. 
na i tam głoszą słowo Boże, uczą ich kochać 
Stwórcę. Rozpowszechniają religię chrześci­
jańską i opiekują się tubylcami, szerząc cy­
wilizację.

To są ci prawdziwi, wielcy misjonarze. 
Kiedy się zastanowimy, dojdziemy do prze, 
konania, że każdy z nas może być również 
misjonarzem. Wśród swego otoczenia, paza 
domem. Nie trzeba jechać do dalekich kra. 
jów. Ot, poprostu, pocieszyć kogoś, gdy jest 
smutny, oddać przysługę, uśmiechnąć się, 
żeby rozweselić zastroskany wzrok starusz­
ki. Rzeczy tak łatwe do wykonania. Wtedy 
staniemy się misjonarzami dobroci. Trzeba, 
żeby tylko w naszym sercu wytrysnęło źródło 
miłości bliźniego. Zapomnieć o sobie, a po­
myśleć o drugich!

Jureczek właśnie tak rrobil. I zobaczycie 
co zdziałał, chociaż ani się nie utrudził, ani 
poświęcił, ani długo nie namyślał. W jego 
serduszku już biło widocznie to piękne źró­
dło.

Mieszka! Jureczek ze swymi rodzicami w 
jednej z dużych kamienic paryskich. Miesz­
kanko małe, ale przytulne, z widokiem na 
Sekwano. Cała trójka bardzo lubfa swoje 
cztery ściany. Właściwie cała czwórka, bo 
zapomniałam o Murzynku, czarnym rasowym 
kundlu, który z radością wracał do domu, 
jak i wychodził na spacer, nieraz zbyt gło­
śno wyrażając swój zachwyt szczekaniem na 
schodach.

Jak w* każdym, domu paryskim, na parte­

Kogut — zacny opiekun
Czubatka, jak wszystkie przyzwoite 

kury, siedziała przykładnie na jajkach, 
dopóki nie wylęgły się maluśkie żółte 
pisklęta. Przez jakie trzy tygodnie 
spełniała uczciwie matczyne obowiązki: 
ogrzewała kyreczki gromadząc je pod 
sobą, oprowadzała gromadkę po ogro­
dzie przed domkiem gospodyni. Woła­
ła: „Gdyy, gdyy!”, gdy któraś zawie­
ruszyła się zbyt daleko... Jak przystoi 
na kurę-mamę. Aż tu któregoś dnia coś 
jej strzeliło do głcwy, przepraszamy, do 
łebka! Przestała się interesować dzieć 
mi. Tułały się kuraczki na nożynach, 
jak zapałki, piszczały, mrugały ślepka­
mi, szybko podbiegały do wej matki, 
myśląc, że wygrzebie im łapką z ziemi 
jaki przysmak, jak to bywało jeszcze 
wczoraj!... Płonne nadzieje! Wyrod­
na kurka uciekała w drugi kraniec -o- 
grodu i to tak szybki

• ■
dążyły za nią« Zresztą był by to zby­
teczny trud!

Piosenka 
przedszkolaków

Są takie straszydła, 
co się boją mydlą, 
boją się grzebienia, 
uroda im obrzydła. 
Krzyczą, piszczą: nie! nie! nie! 
zimnej wody boję się!

A my, p.zedszkolaki, 
chlapiemy się w wodzie. 
Z mydłe*r • grzebieniem 
żyć lubimy w zgodzie 
Plusku! Plusku: Chlup, ch.up, chlup! 
Chcesz być z nami, to *ak rób! H. O 

rze, na prawo w bramie, mieszkała i czuwa, 
ła nad porządkiem dozorczyni. Zawsze skwa- 
szona, gderliwa, co rusz miała o coś inne­
go pretensje. Jedni za głośno zamykali drzwi, 
drudzy za dużo wynosili śmieci. Tam podia, 
no zbyt obficie kwiaty, obok o pięć minut 
za długo trzepano dywan.

Specjalną niechęcią pałała pani Brygida 
do psów.

„Gdybym ja była właścicielem domu, nie 
było by tutaj ani jednego zwierzaka — ma­
wiała często, gdy ktoś z lokatorów mijał ją 
z psem, lub niósł kota na ręce. W myśl jej 
teorii, ani pies z „kulawą nogą” nie odwie­
dzał pani dozorczyni. Była zawsze sama. Cza. 
sami jakaś służąca z frontowych mieszkań, 
przystanęła na chwilę przed lożą konsjeriki, 
aby poplotkować, ale były to tylko przelo­
tne znajomości.

Tatuś Jureczka bardzo wcześnie wychodził 
z domu, bo pracował w fabryce, mamusia 
więc odprowadzała jedynaka do szkoły. Póź- 
niej szła po sprawunki ł zajmowała się go. 
spodarstwem. Któregoś ranka dozorczyni za­
dzwoniła do drzwi i miała pretensje, że Mu­
rzynek podniósł łapkę, przed samym domem 
i opryskał mur. Mamusia Jureczka bardzo 
ją przeprosiła, obiecując że będą pilnowali, 
żeby pies bardziej szanował białe rnury ka­
mienicy. W czasie gdy się skarżyła. Murzy­
nek w kuchni ujadał co sił, bo pałał taką 
samą sympatią do dozorczyni, jak ona do 
niego, to znaczy nie znosił jej. Mamusia sta­
nęła blisko konsjerżki.

— Ależ pani Brygida ma gorączkę! — 
, wykrzyknęła, spojrzawszy n:i czerwoną 
twarz i spieczone usta oskarżycielki.

Nie pomogły namowy gospodyni. 
Nie pomogło zamknięcie przestępczy­
ni na cały dzień w kurniku. Gdakała 
tam ze złości, a biedne pisklęta posz­
cząc, dreptały przed drzwiami, bo po­
znały głos matki.

Kury-koleżanki spostrzegły, co się 
dzieje. Po swojemu ugadywały się i 
nie szczędziły słów prawdy o wyrodnej 
kwoce. Ale cóż, tylko gdakały! Ma­
ła pociecha dla sierotek...

Rej wodziły w tym kurzym świecie 
dwa koguty. Jeden wielki, pyszny, 
pstrokaty. Zdawał sobie sprawę ze 
swej piękności, więc kroczył z dumnie 
podniesionym łebkiem.

Drugi kogut był o wiele mniej pięk­
ny. Nie miał tax kolorowego opierze­
nia jego grzebień nic był tak duży i 

Wiedział, że musi we 
\bęp ować „królewiczowi”, 

bo tak przezwano jego współzawodnika 
koguta. I ów zauważył niecny czyn 
wyrodnej mamy-czubatki. Zobaczył 
kurczaczki-sierotki... Kilka razy prze­
szedł obok nich. Liczył je, czy też za­
stanawiał się, czy może wziąć na siebie 
taki obowiązek? Jemu widocznie Bo­
zia włożyła duże kogucie serce do pier­
si...

Nie znamy języka kur. W jaki spo­
sób kogut zdołał uspokoić sierotki i 
skupić je koło siebie, nie wiadomo. Na- 
pewno nie zapiał energicznie, bo był 
by tylko wystraszył kurczaczki. A po­
szły w siad za nim całą gromadką. 
Nóżką wygrzebał im liszkę z ziemi. 
Karmił je jak to był widział u kwok. 
A później, o dziwo! Przysiadł i roz­
postarł skrzydła, żeby małe schowały 
się pod nie i przestały piszczeć z zim­
na... Od owej chwili przejął zacny ko­
gut wszystkie obowiązki matki-kwoki.

Schodzą się sąsiedzi, żeby przyjrzeć 
się temu niezwykłemu widowisku, jak 
kogut oprowadza pisklęta... Wszyscy 
go chwalą. Każdy coś przynosi, naj­
częściej chleb umoczony w wodzie, bo 
jest to ulubiony przysmak szarego ko­
guta.

Pomimo, że „królewicz” jest piękny i 
pyszny, a niektóre kury bielutkie jak 
śnieg, największe powodzenie i najlep­
sze kąski przypadają w udziale niepo­
zornemu kogutowi. Upiększyła go i 
wysunęła na pierwszy plan w kurni­
ku... dobroć, największa zaleta n.e tyl­
ko wśród ludzi, ale również wśród kur.

A.

Ta mruknęła coś pod nosem i zamknę­
ła drzwi za sobą.

Nazajutrz mamusia położyła się do łóżka.
Przed szkołą, Jureczek wstał o pół godziny 

wcześniej. Przyszedł do matki: — Czy ma­
musia spisała, co mam kupić? Znam wszy­
stkie sklepy i poproszę, żeby mi dali dobry 
towar. Pieniędzy nie zgubię, a napiszą mi na 
karteczce co zapłaciłem.

Poprzedniego wieczoru mamusia opowie­
dziana przy kolacji, że pani Brygida przyszła 
naskarżyć na Murzynka , i że ledwie mogła 
wydobyć głos, talia była zaziębiona.

Jureczek schodząc ze schodów i uciszając 
Murzynka, aby nie szczekał, pomyślał: — 
Dczorzcyni chora, może i jej trzeba by coś 
kupić, przecież nikt do nie nie zagląda?... 
Zapukał do drzwi; rozległ się zachrypnięty, 
nieprzyjemny głos: — A co tam znowu?”

— To ja. Jurek z czwartego piętra, chcę 
się zapytać, może pani czego trzeba? Ma­
musia też jest chora. Załatwiam za nią spra­
wunki, więc mogę i pani coś przynieść. Na 
kartce wyplszą, com zapłacił.

Milczenie. A później: — Niech Jurek wej­
dzie

■— Kiedy jestem z Murzynkiem, a pani 
Brygida nie lubi psów.

— Niech tam! Wejdźcie!
Chyba pierwszy raz od kilkudziesięciu lat 

psie łapki przekroczyły próg izby dozorczy­
ni... Dała ch'opcu butelkę na mleko i pienią­
dze na chleb, masło i na lekarstwo z apteki. 
Jureczek wszystkB dokładnie załatwił, przy­
niósł rachunek i resztę. Kousjerżka nie chcla 
la jej przyjąć, mówiąc: „Weź to sobie za fa 
tygę!”.

Jureczek popatrzał na nią szeroko rozwar 
tymi ze zdumienia oczami, roześmiał się i 
powiedział; „Przecież ja cheiałem się pani 
przysłużyć, bo jest chora. Gdzież tani bym 
wziął napiwek!... Jutro rano też tu przyjdę, 
niech pani sobie spokojnie poleży”..

Właściwie nie chciał opowiedzieć mamusi, 
co zrobił, ale tak go rozcómleszył napiwek, 
że nie wytrzymał.

— Dobrześ postąpił, syneczku — pochwa­
liła go mamusia. Nazajutrz tak samo pobiegł 
po sprawunki. Już dozorczyni nie opanowa­
ła, gdy położył resztę na stoliku, tylko o 
dziwo;, uśmiechnęła się lekko do Jureczka i 
życzliwiej spojrzała na Murzynka, który mo­
mentalnie to poczuł i merdnąl dwa razy o- 
gonkiem.

Mamusia już była rekonwalescent ką, to 
znaczy wypoczywała tylko po chorobie, gdy 
ktoś zadzwonił lekko. Podniosła się z kana­
py 1 poszła otworzyć drzwi. Na progu sta­
ła dozorczyni.

„Aha, już znov.ii przyszła z pretensją” — 
mignęło mamusi Jurka przez myśl i czekała 
o co chodzi.

Konsjerżka stała obok stolika w przedpo­
koju i jakoś trudno jej było przemówić. 
Murzynek ją poczuł i ujadał w kuchni, ale 
mniej zapamiętale.

— Proszę pani, ja tu prżyszlam podzięko­
wać za dobrtć synka państwa. I... f... przy­
niosłam trochę kwiatów... Po raz pierwszy 
w życiu ofiarowuję komuś kwiaty — do­
dała ze łzami w oczach — Zawsze tylko 
obdarowywałam ludzi złymi słowami... Ma­
musia Jureczka serdecznie uścisnęła ręce 
wzruszonej dozorczyni. A kiedy Jurek wrócił 
ze szkoły, pokazała mu śliczne pąsowe róże, 
stojące na środku stołu.

— Dzięki twojej dobroci, syneczku, roz­
kwitły kwiaty miłości bliźniego w sercu na­
szej Brygidy. Stałeś się istnym misjonarzem 
w stosunku do tej zgorzkniałej kobiety, któ­
ra zapewne nigdy nie zaznała serdeczności 
ludzkiej.

Lokatorzy byli uszczęśliwieni nag'ą zmia­
ną charakteru dozorczyni, nie mogąc się na­
dziwić, co jest tego powodem?... My wiemy.

Jeżeli któremuś z Was, drogie dzieci, uda 
się być misjonarzem, napiszcie o tym proszę 
do

CIOCI -ANIELI, 
a radować się będzie razem z Wami.

Juz zaczynam czytać
Jestem w naszej szkole • 
już od dwóch miesięcy. • 
nczę się literek, 
znam ich coraz więcej. 
Dawniej nie wiedziałem 
ile B ma brzuszków, 
że O jest jak małe 
uszko przy dzbanuszku, 
u i n — podobne — 
myliły się stałe.
Dzisiaj już pamiętam 
obie doskonale.
— Lis, las, Ola, Ala, 
tu tato, to, ten, ta — 
niedługo przeczytam 
cały elementarz.

T P.

Narodowiec

Jak zapobiec osłabieniu słuchu
Słuch zabezpieczyć można pVzed 

większością przyczyn głuchoty całko­
witej i częściowej. Na rodziców więc 
spada wielka odpowiedzialność na pie­
lęgnowanie zmysłu słuchu u dzieci.

Około 75 procent wypadków utraty 
słuchu, zdarza się przed upływem pią­
tego roku życia, a dziewięć w każdych 
dziesięciu wypadkach przed dwudzie­
stym rokiem. Blisko połowa dorosłych 
osób cierpi na większe lub mniejsze o- 
słabienie słuchu w jednym lub obu u- 
szach.

Rezultaty przeprowadzonych badań 
wśród dzieci szkolnych wykazują, że 
około 15 procent cierpi na pewne osła­
bienie słuchu. Jeśli chodzi o pielęgno­
wanie słuchu, należy największą uwagę 
zwracać na wewmętrzny kanał uszny i 
na środek ucha jako podpadające moż­
liwemu zakażeniu. O ile chodzi o kanał 
zewnętrzny to dostanie się tam róż­
nych nieczystości, nagromadzenie się 
nadmierne wosku a także zwykłe cho­
roby skórne, mogą doprowadzić do o- 
słabienia słuchu, jeśli się temu zaw­
czasu nie zaradzi.

Bardziej niebezpieczne są zarażenia

Badanie lekarskie 
przyszłych tancerek
Personel Opery pa­

ryskiej i „Opera Co- 
mique” każdego roku 
podlega przymuso­
wemu badaniu lekar­
skiemu. Na zdjęciu: 
prześwietlanie przy­
szłych tancerek.

(Foto: Record;

Grzeczny^
Do starczego pana podchodzi na ulicy ja 

kiś chłopczyk i kłaniając się grzecznie mó­
wi:

— Przepraszam pana... Niech pan sobie o- 
czyści płaszcz, bo ktoś panu napisał kredą 
nieprzyzwoite słowo i wszyscy się śmieją...

Starszy pan podziękował chłopczykowi i 
zdejmując płaszcz pyta:

— Czy to mamusia ciebie nauczyła szano­
wać starszych?

— E, nie, tylko ja już z godzinę idę za ! 
panem i śmieję się, ale nie mam już dłużej 
czasu... • 

V7 uchu środkowym, w owej komorze 
napełnionej powietrzem, oddzielającej 
bębenek uszny od ucha wewnętrznego. 
Niebezpieczeństwo jakie tu zagraża po­
chodzi głównie od zarazków. Wśród 
dzieci chorujących często na zaziębie­
nie zarażenie tej części ucha zdarza się 
często. Takie choroby jak zapalenie 
płuc, influenza, koklusz, odra i inne 
również kończą się często osłabieniem 
słuchu.

Aby zapobiec osłabieniu słuchu albo 
głuchocie należy przestrzegać następu­
jących reguł: nie pozwalać osobom 
niewykwalifikowanym usuwać nieczy­
stości z ucha. Nie używać szpilek i in­
nych ostrych narzędzi do usuwania z 
ucha stwardniałego wosku. Nie stoso­
wać domowych sposobów do leczenia 
ucha. Nie dmuchać przez nos zbyt sil­
nie.

Do innych środków zapobiegających 
głuchocie należy ustawiczna czystość 
zewnętrznego ucha, natychmiastowa 
pomoc lekarska w razie jakiejkolwiek 
choroby gardła i nosa. Wydzieliny z 
ucha są stanowczym ostrzeżeniem 
przed grożącym niebezpieczeństwem.

Słusznie
Papież Pius XII spotyka pewnego razu 

małego chłopaka, który wiadomym tylko so­
bie sposobem przedostał się przez straże do 
ogrodów watykańskich. Papież zatrzymał go 
i pyta:.

— Powiedz mi, coś ty robił, żeś taki u- 
brudzony ?

Później papież z uśmiechem powtórzył 
swemu sekretarzowi wzburzoną odpowiedź 
chłopaka: „Gdyby ojciec w swoim białym u- 
braniu tyle się bawił co ja, byłby jeszcze 
bardziej ubrudzony”.

Ha Gwiazdkę dla dzieci
Najmilszy i najodpowiedniejszy upominek dl* 

dzieci i młodzieży — to książka polska, która za­
pewnia jednocześnie rozrywkę i naukę. Nie wolno 
aby młode pokolenie polskie, wychowane na ob­
czyźnie, zapomniało swej mowy ojczystej. ,,NA­
RODOWIEC” wiele razy podkreślał, jak wielka 
odpowiedzialność spada pod tym względem na ro­
dziców i wychowawców. W związku z tym posta­
raliśmy się specjalnie o szereg interesujących i 
wartościowych książek, odpowiednich dla dzieci i 
młodzieży, w nadziei, że dostaną sie one do rąk 
najmłodszego pokolenia.

Irena Jurgielewicz: HISTORIA O CZTERECH 
PSTROCZKACH. — Piękna, niezwykle zajmująca 
powieść-bajka, której bohaterami są Kulka, Czu­
bek, Cichy i Czarne Oczko, mieszkający na zie­
leńcu pomnika Mickiewicza w Warszawie. Książka 
ta została napisana specjalnie w ten sposób, aby 
trziecko zainteresowane treścią, nie mogło sie od 
niej oderwać, a czytając, poznało wiele ważnych 
wiadomości z przyrody. Prawie 200 stron tekstu. 
Liczne zabawne kolorowe ilustracje. Książka od­
powiednia dla dzieci od lat 5 do 10. — Cena 
Frs. 345.—

Mirian Falski: PIERWSZA CZYTANKA DLA 
DZIECI. — Pożyteczna książka dla dzieci, które 
przerobiły elementarz, a dla których książki są 
jeszcze zbyt trudne. Czytanka ta zawiera wiele 
Pięknych opowiadań, bajeczek i wierszyków oraz 
liczne zabawne obrazki. Cena Frs. 295*—

Janina Mertkowiczówna: ZACZAROWANA WY­
SPA. — Zbiór interesujących bajek 1 opowiadań 
dla dzieci. Cena Frs. 190.—

Jan Lechoń: HISTORIA O JEDNYM CHŁOP­
CZYKU I O JEDNYM LOTNIKU. — Napisana 
przez znakomitego polskiego poetę, książka o 
przygodach polskiego chłopca, który został pod­
czas wojny lotnikiem i otrzymał odznaczenie za 
swoją dzielność. Liczne kolorowe rysunki. Wspa­
niała książka dla dzieci 1 młodzieży. — Cena 
Frs. 180.—

Ryszard Kiersnowski: PRZYGODY TRÓJKI Z 
WARSZAWY. — Książka ta opisuje — pięknym i 
łatwym wierszem — przygody trójki młodych przy 
jaclół z Warszawy, którzy podróżują i poznają 
Polskę. W tekście liczne rysunki oraz piękne 
zdjęcia fotograficzne, obrazujące różne części 
naszego kraju. PRZYGODY TRÓJKI Z WARSZA­
WY stanowią nader interesującą i pożyteczną lek­
turę dla dzieci do lat 14. — Cena Frs. 240.—*

Janusz Korczak: KRÓL MACIUŚ PIERWSZY, 
Wysoce Interesująca 1 pełna przygód powieść fan­
tastyczna o chłopcu, który został królem. Książka 
odpowiednia dla ćrziecl do lat 12. Cena Frs. 320—

Janusz Korczak: KRÓL MACIUŚ NA WYSPIE 
BEZLUDNEJ. — Dalszy ciąg powieści KRÓL 
MACIUŚ PIERWSZY, w którym dowiadujemy się 
o niezwykłych przygodach Maciusia wśród ludo­
żerców. Cena Frs. 290*—

Józef Bernhard: GWIAZDKOWA KOŁYSANKA 
(Legenda ludowa). — Pięknie wydana książka dla 
młodszych dzieci, która opowiada o tym, eo sie 
działo w ubogiej stajence Betlejemskiej w pierw­
szą noc po narodzeniu małego Jezusa. Liczne ko­
lorowe rysunki, które każde dziecko będzie oglą­
dało z wielkim zaciekawieniem. Duży format, 
trwała oprawa. Cena Frs. 340.—

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, nadsyłając równo­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Na żądanie książki mogą być wysłane dq Polski 
i wszelkich innych krajów, z wyjątkiem' Rosji. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Pro­
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa­
nymi literami.

UWAGA : Wysyłka książek nastąpi w 12—15 
dni po otrzymaniu całkowitej należności.

(Proszę wyciąć, wypełnić i wysłać)

Du: „NARODOWIEC”, Lens (P.-de-C.)
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem :
. t . HISTORIA O CZTERECH PSTROCZ­

KACH
. , , i PIERWSZA CZYTANKA DLA DZIECI
. , , . ZACZAROWANA WYSPA >
. e ł s HISTORIA O JEDNYM CHŁOPCZYKU 

1 O JEDNYM LOTNIKU
, , , . PRZYGODA TRÓJKI Z WARSZAWY
. , , . KRÓL MACIUŚ PIERWSZY
. e N . KRÓL MACIUŚ NA WYSPIE BbZtUD- 

. N"EJ |u '
. . . . GWIAZDKOWA KOŁYSANKA-

Zależność za zamówiono książki w wysokości 
Frs.................................................przekazuję równo­
cześnie na konto pocztowe LILLE C/c 16G57 — 
Journal „Narodowiec”, Lena (P.-de-C.)
Imię i nazwisko ...e»e«eeseeei 
(drukowanymi literami)

Dokładny adres . , , 
(drukowanymi literami)

5) (C'»ąg dalszy)
Padly te słowa w ciszę i rozbiły ją 

na drzazgi, a tamtych wszystkich, co 
je słyszeli, od razu ucapił za krtanie 
lęk. Takie słowa, takie okropne słowa! 
zus! Co teraz zrobi Żuczek ? Co zrobi ? 
Nie daruje tych wyrazów Marcalfko- 
wi, napewno nie podaruje!

Powędrowały wszystkie oczy w stro­
nę Żuczka i zatrzymały się na jego 
rosłej postaci. Po staremu leżał wciąż 
nie, gdy stała się ta straszna rzecz. 
Błyskawicznym ruchem ucapił Żuczek 
małego chłopca lewą swą garścią za 
gardło, odchylił się tułowiem w tył, za­
machnął potężnie, i zanim kto zdążył 
wykrzyknąć z siebie głos przerażenia, 
rąbnął straszliwie prawą pięśk ią w mar 
celikową giowę. Raz i c.r*gi Chłopak 
zakołysa* się aa siane. Padi na wznak 
j wnet zaczął broczyć krwią

Żuczek stał nieruchomo, jakby wro­
śnięty w tamto siano. Nie dostrzegał 
zbliżających się do niego chłopców, nie

patrzył nawet na nich. Obłąkanym, za 
mglonym swym wejrzeniem przykuł się 
do leżącego opodal Marcalika i trwał 
tak w bezruchu, utopiony w tamtym 
żałosnym wide ku.

Koło niego bzykotały ostie, świsz­
czące krzyki, wyciągały się ku niemu 
liczne ramiona, by porwać i zacząć tar­
mosić i bić.

Wreszcie, ponad inne, rozdarł gęste, 
powietrze jeden krzyk piszczący i prze­
raźliwy:

— Ściepać go na uół, zrzucić go na 
dół z pięterka!

Zaślepieni w swej zapalczywości. po­
noszeni gwałtownym gniewem, podjęli 
ten straszny głos wszyscy inni wraz.

— Ściepać! Na iół go zrzucić! Na 
d<-> z nim!

Rzucili się na niego tłumnie, osaczyli 
ze wszystkich stron, wyciągnęli liczne 
ramiona. Już jeden i drugi ucapił nie­
szczęśnika za rękaw, za kark, za nogi. 
Zrzucić!

Żuczek stał jak przykuty do swego 
miejsca. Nie bronił się. Nie ruszył 
nawet w swojej obronie On, taki mo­
carz! Nie spojrzał nawet na tę roz­
krzyczaną g”r;nadę. Jakoby nie Mar- 
calika, ale jego samego piźnięto ostrym 
ciosem po giowie, stał nieprzytomny i 
rozszt-.izonymi źrenicami spoglądał sta­
le przed siebie, na tamto rozciągnięte 
na sianie, drobne, chłopięce ciało. Po­
tem po twar-y zaczął ściekać mu pot. 
Poteu usta skrzywiły się w nieznanym, 
dok icztićym bólu. Potem jakiś nie­
wyraźny, bulgoczący bełkot wyciekł 
lnu ze skrzywionych ust, z lepką śliną.

Tamci duskoczyli już, ucapili gdzie 
pop.idio i poczęli wlec nad okraj pię­
terka na jego zrąb, pod którym czer- 
•*"ła się głęboka czeluść Dał się wlec 
bez oporu, w.-zbyty z wszelkiej siły i 
woli. Jesze.e krok do skraja pięterka, 
jeszcze krok. Popchną i rzucą go w 
dói.

Przez dolanie nieco płynu “ Presto ** 
do wody, tłuszcz rozpuszcza się na­
tychmiast. Zaledwie trzeba trzeć !

is

Nie potrzeba spłukiwać ! Szklanki, talerze, p< 
miski — wszystko staje sig czyste!

Nie potrzeba wycierać ! Bez s'cierk'i, “ Presto ” 
czyni naczynia błyszczącymi !

Poza tym “Presto” czyni również błyszczącymi, w mgnieniu 
oka, Wasze posadzki, szyby, lustra, itd... itd... !
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Popłoch wśród ludności wskutek coraz większych braków

61 procent Francuzów powyżej 14 lat 
pracuje zarobkowo

D z I ś : 
Jutro: 

Pojutrze

Godfryda i Maura 
Teodora i Oresta 
Andrzeja Aw.
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Oplata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr. 

hm 6 miesięcy fr.
„ „ 3 miesięcy fr.

wynosi:
3.100.—
1.600—

840—
Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

W sądownictwie reżimu warszawskie 
go, jak również w innych krajach za 
„żelazną, kurtyną” wyroki w procesach 
są, jak wiadomo, z góry7 przygotowane 
i sędziowie przeprowadzają przed publi 
cznością t. zw. przewody sądowe, które 
nie są niczym innym, jak tylko kpie­
niem sobie ze sprawiedliwości.

Procesy codzienne w Warszawie ob­
fitują w7 wymowne pod tym względem 
przykłady.

Oto np. przewodniczący rozprawy 
ogłasza wyrok:

— „Za szpiegowanie na rzecz „impe­
rialistów anglosaskich” za podszeptem 
ambasad Anglii i U.S.A., za zwalczanie 
pokoju, za branie pieniędzy od wrogów 
klasy robotniczej, oskarżony skazany 
zostanie na 15 lat więzienia”.

Prokurator: Obywatelu przewodni­
czący, to pomyłka. Oskarżony nie za­
służył na taką karę.

— Jakto? krzyczy sędzia. Przecież 
sam towarzy sz prokurator mówił, że 
oskarżony zwalczał pokój za podszep­
tem am....

Prokurator: Nie, o:i się tylko za* 
kradł do pokoju ambasady amerykańs­
kiej....

Sędzia* Przecież obywatel mówił, 
źe oskarżony podżegał do wojny...

Prokurator: Nic podobnego,... On 
tylko ożogiem rozdarł dywany 1 fotele 
w poszukiwaniu tajnych dokumentów.

Sędzia: Oskarżony brał pieniądze 
od londyńskich w rogów7 klasy robotni­
czej...

Prokurator: Oskarżony zabrał pie­
niądze z kasy ogniotrwałej, zrobionej 
w7 Londynie....

Sędzia: A tylko złodziej! On tyl­
ko okradał ambasady anglosaskie... Ro 
zumiem. Istotnie to zasadr>za pomył­
ka... Skazany zostanie tylko na 15 mi 
nut aresztu domowego.

— Prokurator, no to co innego. To 
sprawiedliwy wyrok, prawdziwie ludo­
wy....

Sędzia: Niech towarzysz prokura­
tor wybaczy, to już 10. sprawa... Taki 
hałas na ulicy, że nie dosłyszałem wszy 
stidch oskarżeń. Myślałem, że wy rok 
we wszystkich tych sprawach ma być 
jednakowy...

Poznań. — Jak dalece ogromne bra­
ki, którym reżim już nie zaprzecza, 
wzmagają obawy na przyszłość i wy­
wołują rosnący popłoch, tego dowodem 
następujący głos pisma reżimowego :

„Pewnego dnia rozeszła się wiadomość, że 
zabraknie waty krawieckiej. I rzeczywiście 
cały jej zapas w kilka dni wykupiono i wte­
dy... zwrócono się ku ligninie, wskutek cze­
go i jej wkrótce zabrakło w drogeriach po­
znańskich. Inna znowu plotka orzekła, że 
wobec trudności na rynku mięsno - tłusz­
czowym zabraknie mydła. Więc publiczność, 
jak oszalała, rzuciła się na mydło.

Spekulacja z zewnątrz, to „zawodowi” o- 
gonkowicze, działający bezpośrednio lub po­
średnio przez podstawione osoby, wykupują­
cy określone tylko towary (reglamentowa­
ne), które następnie odstawiają do melin 
prowadzonych przez zawodowo a podziemnie 
gromadzących towar, celem kierowania go 
do handlu łańcuszkowego. Obsługuje on nie­
legalnie wiejskie jarmarki i rynkowe targi 
miejskie oraz bezpośrednio naiwnych konsu­
mentów. Towary te są również rozprowadza­
ne w „cichym” handlu okrężnym po wsiach 
za gotówkę, po cenach oczywiście znacznie 
wyższych lub też na w-ymianę za produkty 
wiejskie: masło, jaja czy mięso z nielegalne­
go uboju. W spekulacji bierze również udział, 
niestety i pewien odłam świata pracy, repre­
zentowany przez osoby mieszkające na pro­
wincji i zatrudnione w Poznaniu. Zakupiony 
w mieście towar odsprzedają po wyższych 
cenach w miejscu swego zamieszkania w mia 
steczkach i wsiach.

Spekulacja wewnętrzna, to udział w ope­
racjach spekulacyjnych pracowników handlu 
uspołecznionego, bo i to się zdarza, aczkol­
wiek w sporadycznych tylko wypadkach. Po­
lega ona na sprzedawaniu towarów, nawet 
nie zawsze z chęcią zysku, znajomym i przy-
jaciołom lub też^ intencją korzyści mate­
rialnych zawodowym ogonkowiczom, wresz-

rośnie z dnia na dzień
nego. Zdarzyło się to np. w sklepie MHD nr. 
65, w którym 3 pracowników sprzedawało 
steelony w zamian za masło i jajka. W in­
nym znowu wypadku, kierowniczka sklepu 
masarskiego PSS nr. 8 w Gostyniu Wlkp. 
prowadziła „przyjacielską” sprzedaż mięsa z 
przydziału. Na punkcie węglowym MHD nr. 
2, przy ul. Poznańskiej jego kierownik sprze­
dawał węgiel w ilości ponad wyznaczony li­
mit w zamian za wódkę i nabiał.

Wreszcie trzecia forma spekulacji, to „cho- 
mikarstwo”, polegające na wykupywaniu to­
warów w imię tzw. „lokaty” kapitału. Jest 
to nie co innego, jak tylko ucieczka od pie­
niądza, spowodowana złośliwie rozpuszczany­
mi plotkami, szczególnie na wsi, w celu po­
derwania zaufania do pieniądza i siania nie­
pokoju.

Qto wyjątki z prasy reżimowej o sta 
nie rzeczy w Polsce, przy czym pamię­
tać trzeba, źc ten stan rzeczy przed­
stawiony jest możliwie najłagodniej i 
przyznany dlatego, ponieważ braki 
arty kułów7 pierwszej potrzeby osiągnę­
ły niebywałe rozmiary.

Popłochu tego nie byłoby, gdyby to-

Zmarl były minister belgijski
PARYŻ. — Zmarl tutaj p. Louis Pierard 

były minister belgijski. Zgon nastąpił w na­
stępstwie udaru serca.

P. Louis Pierard był dziennikarzem od 19. 
roku życia a od roku 1919 posłem socjali-
etycznym z Mons. Niedawno obchodził 
lecie pracy parlamentarnej.
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Beatyfikacja Marii-Teresy Couderc, 
nowej błogosławionej francuskiej

RZYM. — Liczna pielgrzymka francuska 
i arcybiskupem Paryża, Mgr Feltlnem na 
czele, była obecna na uroczystości beatyfika­
cji Marii-Teresy Couderc. Wzięli w niej tak­
że udział także m. in.: pp. Ribcyre, francu­
ski minister zdrowia, ambasador Francji przy 
Stolicy Świętej, d’Ormesson, dwie osoby u- 
zdrowione za wstwiennictwem Marii Teresy 
Couderc oraz około 60 członków rodziny no­
wej błogosławionej.

200) (Ciąg dalszy)
Dwa wrogie obozy on i baron

warów było pod dostatkiem. Nato­
miast prasa reżimowa zamieszcza łaj­
dackie kłamstwa o rzekomych brakach 
towarów na Zachodzie. A paryski or­
gan reżimowy tych kłamstw powtórzyć 
nie może, bo każdy przekonałby się, na 
jakich oszustwach jest oparta propa­
ganda reżimowa.

Walka z Episkopatem
Warszawa. — Hierarchia polska „zasługu­

je na likwidację, gdyż służy obcym intere­
som i idzie przeciw słusznym prawom naro­
du polskiego” — twierdzi komunistyczny po­
pularno-naukowy miesięcznik „Problemy” u- 
kazujący się w Warszawie w nakładzie 100 
tys. egzemplarzy. Komuniści usiłują wytrwa­
le wbijać klin pomiędzy społeczeństwo i Hie­
rarchię Kościoła katolickiego w Polsce, po­
wtarzając zawsze te same, niczym nieuzasad 
nione zarzuty i kalumnie, by w oczach spo­
łeczeństwa zohydzić biskupów polskich i Sto 
licę Apostolską. Do walki z duchowieństwem 
użyli komuniści w Polsce także i teatru. — 
Teatr Wojska Polskiego w Warszawie wy­
stawił „sztukę” J. Lutowskiego p.t. „Wzgó­
rze 35”, w której sypią się gromy na księdza 
„watykańczyka, imperialistę, antypaństwow- 
ca”. pochwały natomiast zbiera ,.ksiądz-pa- 
triota”, walczący z Watykanem i Hierarchią.

Lecznice dla zwierząt, ale brak ich dla ludzi 2
Poznań. — Prasa reżimowa opisuje leczni­

cę tutejszą dla zwierząt :
„Lecznica jest dobrze zaopatrzona, apteka 

i narzędziownia, gabinet sterylizacyjny i du­
ża sala operacyjna, wyposażona w lampy bez 
cieniowe i dwa stoły operacyjne. Jest rów-
nież ambulatorium, gdzie udziela się porno.rialnych zawodowymi ogonkowiczom, wresz-1 mez arnouiatonum. guz.ie uuzreia. się 

cie na uprawianiu przez nich handlu wymień- ] cy doraźnej zwierzętom mniejszym, przewa-

Jan Kasprowicz — piewca doli chłopa 
i człowieka ubogiego w Polsce

Twórczośći wielkiego syna ziemi wielko­
polskiej, Jana Kasprowicza, poświęca A. Gar 
czyński m. in. następujące uwagi:

Pierwszy okres poezji Kasprowicza, to 
wieś kujawska, widziana oczyma młodego.
biednego i buntującego

Choroba i nędza: 
...Trzeba księdza, niech 
A ksiądz łaje: ,.jedzcie

się chłopa:

grzechy przebaczy; 
do doktora"’.—

— Księże, za co?... Doktór dla bogaczy.
Okrucieństwo:

...Do szpitala przywieźli biedactwo... 
Ekonomski bat wielkie ma władztwo •— 
Plecy chłopskie! Tu wyprawia młyńce, 
A' chciej tylko poskromić złoczyńcę: 
Bunt pod ręką, brak czci, świętokractwo! 
I ludziska, jak woły robotne 
Chodzą w jarzmie i milczą zaklęte. 
Chociaż serce w krzyk głośny się budzi! 
Tak jak woły w nietooli poczęte...

Oświata:
Rano, zima, mróz czy zawierucha, 
W surduciku do szkoły o milę. 
A wieczorem w chacie, późne chwile 
Z książką, zr piórem; chociaż w'ręce‘chuchaj. 
Latem, wolny, zastąpi pastucha, 
A pod pachą Homery, Wergile;
Ludzie czasem poszydzą niemile, 
Lecz on pasie i ludzi nie słucha... 
I tak wyrósł. I dalej w stolicę... 
Tam do wiedzy głęboka jest rzeka... 
Ojciec siedzi i matula czeka... 
A on pisał :Koćhani rodzice!...
Skończę... bieda... dużo do roboty...” 
I dziś skończył... umarł na suchoty...

I wzdycha poeta nad tą siłą narodowych 
talentów marnowanych przez ciemność i nę­
dzę:
...Kto wie, jakie miał skarby w swej duszy: 
Może byłby w stolicy artystą...
Lecz tu wszystko marnieje w tej głuszy...

Wyzysk i to prawie niedostępne obmuro­
wanie oświaty to tylko jedna z licznych tra­
gedii wsi.... Biedny ludu! Święty ludu!... A 
jeszcze grady, posuchy, pożary, a jeszcze

...ciężkie zimy i ciężkie przednówki 
I w pierzynie wciąż liczniejsze główki...

Kasprowisz był piewcą także i tej ponu­
rej „swojszczyzny”. Tradycją polskiej lite­
ratury — a nie tylko polskiej — było spo­
glądanie na wieś od strony dworu lub este- 
tyzującego salonu miejskiego. Kasprowicz 
spojrzał na nią od strony wsi. Ten mniej niż 
średniorolny chłop, który poznaje pięć języ­
ków i poza dwudziestoma tomami własnej 
twórczości daje dwadzieścia tomów prze­
kładów; ten „swojak", dla którego nie tylko 
tatrzański szczyt ale i Jungfrau jest symbo­
lem „wiecznych trwań i prawd strzelistych, 
wiecznych”; ten rozmiłowany w Podhalu 
profesor, używający go jako środka, jako 
„wehikułu” wielkiego procesu rozszerzania 
się miłości, ten Kasprowicz jest mi bliski, 
żywy i wielki.

Przez całą twórczość Kasprowcza przewija 
się, potężniejąca z latami nuta miłości.

Poezja notuje przeżycia, nie zasady i lo­
giczne systemy. Poeta wiernie zanotował wy 
buch gniewu, ale sprawy nie zaniedbał. Nic 
mógł:
Szatę chaty, nędzne ch'opskie chaty! 
Jak się z wami zrosło moje H^ćie; — 
Jak wy proste, jak wy — bez rozkoszy...

Nie, nie zapomni o tych chatach, ani o 
ludziach śląskich, ani o narodowej sprawie, 
lecz zagadnienie to postawi na innej płasz­
czyźnie. Krystalizuje się proces ogromnego 
rozszerzenia się miłości i szukania dla niej 
metafizycznych powiązań. Serce poety obej­
muje już nie tylko chłopską biedę i robot­
niczy los, boleje nie tylko nad dolą narodu 
i zagubieniem ludzkości, ale nad wszelkim 
stworzeniem. Powie o tym w „Księdze ubo­
gich”:
Kochałem najlichsze źdźbło trawy 
I człeka co z losem sie zmaga! 
Najmniejszy listek na drzewie, 
Najmniejsza wody kropelka 
Czci mojej była przedmiotem — 
Tak twoja władza jest wielka...

To odkrycie miłości jako istoty Bożego 
błogosławieństwa jest ostateczną mądrością 
poety.

żnie psom, a ponadto stajnia chirurgiczna, 
boksy dla hydroterapii, elektroterapii, gabi­
net Roentgena wyposażony w lampy kwarco­
we i solux oraz stajnia chorób wewnętrznych 
i zakaźnych.

Podobnie urządzone są terenowe lecznice w 
Szamocinie, Witkowie, Międzychodzie. Lesz­
nie, Krotoszynie itd. Poznańska lecznica w 
Junikowie jest jednak zakładem przodują- 
cum w Polsce.

Od początku bież, roku do chwili obecnej 
zakład leczył już 10.000 zwierząt, czyli ponad 
1.000 pacjentów miesięcznie.

Lecznica przeprowadza także masowe szcze 
pienia zapobiegające chorobom epidemicz­
nym. Akcja szczepienia psów została już u- 
kończona. W tej chwili przeprowadza się 
akcję masowych szczepień drobiu przeciwko 
pomorowi oraz szczepienia świń przeciwko 
różycy. W okresie zimy przeprowadzona bę­
dzie akcja walki z gruźlicą u bydła i zakaź­
nym ronieniem. Akcje te prowadzą specjal­
ne ekipy a niezależnie od tego zatrudniani są 
przy tym powiatowi przodownicy weteryna­
ryjni i szczepionkarze drobiu.

HUMOR KRAJOWY

Do jednego dyrektora
Ciotce dałeś posadkę 
W buchalterii. Przebitka. 
W personalnym pracuje 
Siostra żony. (Niebrzydka).

W magazynach rozrabia 
Sekretariat zaś ciągnie 
Syn twojego kuzyna, 
Córka cioci — Halina.

Twój cioteczny braciszek 
Jest u ciebie planistą,. 
Ten planista ma siostrę, 
Która jest maszynistką.

Szwagier twego wujaszka 
Dyryguje kontrolą 
Razem z teściem ciotuni 
I córeczką jej — Lolą.

Ta Lolunia ma męża 
(Jut trzeciego pod rząd) 
A ten mąż tkwi w socjalnym 
I we wszystko ma wgląd.

Kierownikiem sprzedaży 
Został właśnie twój zięć, 
Jeszcze pięciu mlsz zięciów, 
Których przyjąć masz chęć... 

Po miesiącu przyjąłeś 
Zięciów tych plus Cecylię 
I w ten sposób masz w kupie 
Swoją całą familię.

Ty zaś chodzisz dokoła, 
Pełen dumy i weny, 
żeś tak świetnie rozwiązał 
Personalne problemy!...

Przeciętny czas pracy przekracza 15 godzin 
tygodniowo

Krajowy instytut statystyki i badań gospo 
darczych przeprowadził ankietę o zatrudnie­
niu i warunkach pracy we Francji w ciągu 
półrocza. Ankieta ta została przeprowadzo­
na w czasie między 28. maja a 9. czerwca 
1951. Ujawniła ona, iż na 32 milony osób 
(15 milonów mężczyzn i 17 milionów ko­
biet) w wieku 14 i więcej lat, pracowało 61,5

proc Ludność nie aktywna wynosiła 37,7
proc. Co do ludności aktywnej i poszukują­
cej pracy, proporcja jej wynosiła 0,8 proc., 

"■ ‘ dlaz których 0,1 proc, pobierało zasiłki 
bezrobotnych, 0,4 proc, było zdolnych do 
cy 1 nie pcblerało zasiłków, a 0,3 proc, 
zdolnych do pracy, bez zasiłku.

Podział pracujących według rodzaju zatrudnienia
Według wyników wspomnianej wyżej ankiety, 

następuje :

Rolnictwo, las, rjbołóstwo . . . . 
Przemysł  
Transporty  
Handel  
Zawody odministracyjne i liberalne 
Służba dcmowa, higiena  
Nie zadeklarowane, stróżostwo . .

jakludność pracująca dzieliła się

Mężczyźni Kobiety Razem
40,7 25,1 85

7 1.9 5,1
11 18,7 13,9
8,3 10.3 9,1
0.6 10,7 4,4
0,5 *2 1

3L9 31 31,5

100 100 100

pra­
li ic-

Podział według zawodów

Uczniowie . . . .......................  . .
Robotnicy niekwalifikowani ......
Robotnicy kwalifikowani  
Urzędnicy . . . -.....................................
K’erownicy na niższych szczeblach . . . . 
Kierownicy na wyższych szczeblach . . . 
Służba domowa  
Ogółem pracujących zarobkowo najemnie 
Pracujący na własny rachunek, połownicy, 
żeranci..............................................  . .
Pomagający w rodzinie  
Razem niepracujący najemnie

100

Mężczyźni Kobiety
2,4 1,4
6.2 2.2

33.4 17,2
10.7 18 6
6.3 * 3.1
2,6 0,2
0.1 9.2

61,7 52,2

1.1 13,9
7,2 33.9

38.3 47.8 

100
Przeciętny czas • pracy tygodniowo

Ankieta krajowej, > instytutu statystyki i badań gospodarczych podaje wreszcie przc-
ciętny czas pracy osób zarobkujących w maju 1951 r.:
Rolnictwo, las, rybołóstwo
Przemysł '..........................................

— wydobywanie bogactw podziemnych
— metalurgia, obrabianie metali
— Budownictwo, roboty publiczne, materiały budo­

wlane, szkło, ceramika . . . . 
— włókiennictwo, przemysł odzieżowy, skórny . .
— inne przemysły . . .

Transporty  
Handel  
Zawody administracyjne i wolne 
Służba domowa, higiena

56,6 godzin
45 2
48* "
46

46,6

Wszystklę zawody razem . . 
Zawady nie rolnicze razem . 45.8

41,6

44,8
47,9 
46
43,7

(Foto: Record)

Wręczenie sztandaru 
Związkowi 

Przewodników
Gen. Koenig wrę­

cza sztandar Związ­
kowi Przewodników, 
na ręce jego przewód 
niczącego, pułk. Ber­
narda. Uroczystość 
ta odbyła się w dniu 
Wszystkich Świętych 
przed pomnikiem Je­
rzego Clemenceau w 
Paryżu.

Propozycja C.F.T.C. 
w interesie starych pracowników

PARYŻ. — Po ostatniej podwyżce „doda- ■ 
tek dla starców” wynosi we Francji prze-1 
ciętnle około 59.000 franków rocznie. Wy- I 
starczy porównać tę sumę z „gwarantowa­
nym minimum życiowym” (20.000 franków 
miesięcznie), aby zrozumieć tragiczną niedo­
stateczność dodatku. Różne projekty są wy­
suwane, aby przyjść z pomocą tym, którzy

Kronberg — ?
O! on dawno nic. znosił .Kronberga, 

słyszeć nie mógł o nim, i tylko w imię 
swego przedsiębiorstwa, swego uko­
chanego dzieła zgodził się na związek 
małżeński z córką barona.

A teraz miałaby cała ta ofiara być 
bezskuteczna?

Fred podparł głowę ręką i mecha­
nicznie przeglądał papiery, które sta­
ry mu podsuwał i gorliwie popierał sło 
wami.

— Widzisz Fredku, jest jasne jak na 
dłoni,, że czyniono wszystko, by szko­
dzić naszemu przedsiębiorstwu. Czyż­
by ci kiedykolwiek na myśl wpadło o- 
fiarować konkurencyjnej firmie ta­
jemnice naszych wyrobów?

— To okropne!
— Przy tym dowiedziałem się, że 

pod tymi machinacjami kryje się oso­
ba barona Kronberga. Gdybym był nie 
odkrył tego podstępu, mielibyśmy już 
konkurencyjną firmę z łaski barona.

Rozległo się pukanie do drzwi.
— Proszę wejść — zawołał Doring 

i zaczął pospiesznie zbierać papiery.
We drzwiach stanął po chwili jakiś 

szczupły wysoki pan. bardzo starannie 
ubrany.

— A! pan doktór? Dzień dobry pa­
nu — rzeki chory wyciągając rękę.

Wobec kobiet mięknie, taję 
(Raf, dżentelmen dobrze znany), 
Więc gdy damie czek podoje, 
Czek jest sercem... podpisany.

Przygody Rafała Pigułki

oprócz innych rzeczy padll ostatnio ofiarami 
kolejno następujących |>o sobie dewaluacji, 
które pochłonęły ich oszczędności, przezna­
czone na stare lata.

Po gruntownym zbadaniu sprawy chrze­
ścijański syndykat C.F.T.C. przyszedł do 
wniosku, że jest rzeczą niemożliwą uciec się 
do zwiększenia składek ubezpieczeniowych 
pracującej ludności, lecz poddaje myśl, aby 
podnieść dodatek dla starców do 8.000 fr. 
miesięcznie, czyli do 40% gwarantowanego 
minimum, przez nałożenie podatku na kapi­
tał lub też przez degresję podatkową od do­
chodu.

Raf ma wielkie kapitały. 
Raz po raz to wręcza czeki. 
Spójrzcie: pana wzrok zuchwały, 
Taki bez drgnięcia powieki.

Now, rekord kopalń francuskich
Paryż. — Kopalnie francuskie po­

biły ponownie wszelkie rekordy wydo­
bycia w tygodniu od 21 do 27 paździer­
nika: rekord produkcji z wydobyciem 
netto 1.163.244 tony (wobec 1.147.800 
ton) oraz rekord wydajności z 1.340 
kg (wobec 1.331 kg).

— Proszę bliżej, widzi pan mam goś­
cia.

Doktór odwrócił się do Freda Har- 
dinga.

— Znam pana, panie Harding i na­
leżę od dawna do pańskich wielbicieli. 
Podziwiam w panu wiedzę i energię 
czynu.

Ponieważ pan jednak, skromnego le 
karza, w mej osobie znać nie może, 
pozwilę sobie zeprezentować się. Na­
zywam się: Hans Elenbruk.

Fred uścisnął serdecznie dłoń leka­
rza, który budził sympatię i zaufanie 
przez swą skromną postawę i jasną 
twarz o oczach marzyciela.

— Bardzo się cieszę, panie doktorze 
i zaraz na wstępie będę miał do pana 
gorącą prośbę.

— Którą bezwzględnie spełnię, jeśli 
to tylko będzie w granicach możliwoś­
ci, panie Harding — odrzekł lekarz.

— Niech pan uzdrowi mego kocha­
nego przyjaciela. Jest on niezbędny w 
interesie, gdzie oko jego wierne wszy­
stkiego doglądać musi i może.

Stary uśmiechnął się zadowolony.
— Przesadzasz, kochany chłopcze. 

Są młodsi, zdrowsi ode mnie, którzy 
bardziej ci się przydadzą. Mój czas 
przeminął już.

— Ciebie nikt zastąpić nie może, 
papo Doring — przerwał Fred — Mu-

Miłość
zwycięża

Nienawiść
sisz wyzdrowieć i właśnie teraz jesteś 
mi najbardziej potrzebny. Nie wolno 
ci zostawić mnie bez pomocy i rady 
w tak ciężkiej chwili.

Teraz lekarz zwrócił się do chorego 
i mówił przekonywująco:

— Tak, panie Doring, pan musi wy­
zdrowieć i wyzdrowieje.

ci

Stary Doring machnął ręką:
— Mój Boże, żeby to tylko od chę- 
zależało.
— Bardzo często zależy to właśnie

od siły woli, panie Doring — odparł 
lekarz, — a w obecnym wypadku zda 
je się bezprzecznie mieć z tym dużo 
wspólnego, wiele chorych przez samą 
rezygnację opóźnia polepszenie stanu 
zdrowia. Zresztą zobaczymy, a może 
radość z powodu powrotu pana Har- 
dinga już wpłynęła dodatnio. Pan, poz­
woli się zbadać.

Fred usunął się do drugiego pokoju.
Stał przy oknie i patrzał na zimowy 

krajobraz.
Wszystko śniegiem, bielusieńkim 

śniegiem pokryte. Taką ciszą, spoko­
jem tchnie cała przyroda.

Cisza, spokój.
A w jego duszy wre burza, w gło­

wie huragan pędzących myśli.
Co przyniesie najbliższa przyszłość?
Boże Narodzenie za pasem, to świę­

to jedności, pokoju i miłości, a. jego 
czeka walka, ciężka walka z niewia­
domym z góry rezultatem.

Jak się ułożą stosunki z Ilką wobec 
wrogiego stanowiska jej ojca?

Fred Harding wzdychał głęboko.
Przyłożył gorącą skroń do zimnego 

szkła szyby i patrzał na spokojnie pa­
dające płatki śniegu.

Całą ziemię nakrywają swym bia­
łym puchem, a pod nimi jest cisza.

Gdybym tak mógł leżeć pod śnie­
giem, zasnąć na wieki, zapomnieć, za­
pomnieć o wszystkim.

Anno Mario! — razem z tobą prze­
szło szczęście mego życia.

Anno Mario!
Fred Harding sam nie wiedział ile 

czasu upłynęło mu przy oknie, dopiero 
skrzypnięcie drzwi wyrwało go z za­
dumy. . ’

Przed nim stanął doktór.
— Chciałem się z panem pożegnać, 

panie Harding — rzekł lekarz skrom­
nie i wyciągnął rękę.

Harding skwapliwie ujął wyciągnię 
tą prawicę i zapytał niespokojny:

— Jak pan znajduje chorego, dok­
torze ?

Lekarz poruszył ramionami.
— 21e więc?!
— Niestety — posuwa się powoli ku 

końcowi.
— Jakżeż to się stało, tak nagle,

przecież Dorin: do niedawna należał
do najzdrowszych ludzi ?

— To się tak zda je, profanom, pa­
nie Harding, ale ja, jako lekarz zau­
ważyłem zaraz przy pierwszym bada­
niu. że w organiźmie pana Dóringa 
znajduje się duża doza arszeniku, któ­
ry pan Doring widocznie wprowadzał

systematycznie przez dłuższy czas, a- 
by utrzymać pozory zdrowia.

— Co, arszenik?
Mój Boże! a przecież to jednak nie­

możliwe.
— Fakt, tak panie, i dokładnie ba­

danie żołądka potwierdziło moje przy­
puszczenia.

Tak, panie Harding, choć przyjaciel 
pański wypiera się kategorycznie. Po­
wiada, że nigdy arszeniku nie używał. 
Widzi pan, małe dozy tej trucizny 
chwilowo świetnie działają, ale po ja­
kimś czasie jednakże rezultatem bywa 
śmierć, Prosiłem, by pacjent stosował 
się do przepisów moich i zaniechał ar­
szeniku, nie liczy się z tym jednak, bo 
jest coraz gorzej, a powinno było być 
lepiej. Jeśb w najbliższych dniach nie 
będzie poprawy, przyjaciel pański prze 
padł..

Fred Harding tarł nerwowo ręce.
— Jak dawno chory jest pod pań- 

>ską obserwacją, doktorze?
— Około czternastu dni. Przedtem 

chodził radca sanitarny Braun, okaza­
ło się jednak, że jego zarządzenia nie 
odpowiadały choremu i poproszono 
mnie.

Ale i mnie niestety nie udało się do­
tychczas nic zdziałać, gdyż chory nie 
stosuje się do przepisów.
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Wiadomości miejscowe z różnych stron
Pierwszy listopad w Troyes (Aube)

Tragiczne następstwa nieporozumienia JOURNEE NATIONALS 
DU SOUVENIR

Nanieś. — Pani Maria-Teresa Bour- 
gean, ląt 24, nie miuła szczęśliwego 
pożycia z mężem swym Józefem. Męż­
czyzna, niepoprawny alkoholik, upijał 
się codziennie, codziennie wszczynał 
kłótnie, maltretował niewiastę. Pani 
Bourgean znosiła wszelkie niewygody, 
nie uskarżała się nawet przed sąsia­
dami.

Poniedziałek był ostatnim dniem ich 
wspólnego pożycia. Józef Bourgean, 
wróciwszy w stanie nietrzeźwym do 
domu o godzinie 21.45, nie chciał tej

kolącji, którą mu podała żona. Prze­
glądając bufet dostrzegł w nim upie­
czoną kurę i zażądał by mu ją żona 
podała. Niewiasta miała ją przygoto­
waną na wtorek i nie godziła się na 
żądanie męża .Ten popadł w złość i 
stał się groźny dla żony, która w oba­
wie o własne życie pochwyciła odru­
chowo nóż kuchenny ze stołu i przebi­
ła nim serce mężą-pijaką.

Bourgean zakończył życie. Niewiasta 
została zatrzymana i sprawa jej prze­
kazana władzom sądowym.

FRANęAlSES et FRANęAIS 
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Nieszczęśliwy wypadek w szybie 7-mym 
.w Avion

LIEV1N. —- Do ośrodka medycyny spo­
łecznej u- Llćvln, przywieziono ue wtorek 
Czesława Kolano. Górnik polski został oka­
leczony przy pracy w szyb ę 7-mjTiT kopalń 
obwodu Llćvln (w Avion), Przypuszcza się, 
że kamień, który mu upad! na nogę, złamał ją.

Pan Czesław Kolano liczy 37 lat. Jest żo­
naty 1 ojcem trojga dzieci. Rannemu rodła 
howl życzymy rychłego powrotu do zdrowia-

Do Rodziców w Wingles
i Vendin-le-Vieil fosse 8

W związku z otwarciem kursów języka 
polskiego przez nauczycieli opłacanych przez 
władze francuskie w Wing’es i Vendin-Ie- 
Vleil, komunikujemy, że nasze kursy zostały 
zlikwidowane w tych miejscowościach i dzie­
ci należy posyłać do "wyżej wymienionych 
nauczycieli.

Przy tej okazji prosimy nauczycieli mia­
nowanych do miejscowości gdzie istnieją na­
sze kursy, o łaskawe powiadomienie nas, 24, 
rue de la Gare, Lens (P.-de-C.) o rozpoczę­
ciu przez nich pracy, co w wielu wypadkach 
dopomoże do uniknięcia nieporozumień nie­
pożądanych.

Komisja Oświat. Kongresu Polonii Franc.

Emblćme des Ancient Combuńanii 
et Victimei de Io Guerre

All RDAEIT 1tvvł$ ' eiPHHiMir K vrl I et ASCHIMKn

Byli kombatanci spieszą z pomoc? 
swym najbardziej potrzebującym 

W rocznicę zawieszenia broni w l-ej

LENS — 74, Boulevard Basly 
SAŁŁAUMINES Rue Łamendin

BNajlepsza jakość — Najniższe ceny 1

TAPETY - BALATUM - CERATY »
znajdziecie w firmie

MAKLES. — Polski Klub Motocyklistów Polonia 
zawiadamia swych członków, iż bierze ycjziął w 
pochodzie 11 listopada. Zbiórka u p. Lisa o godz. 
8.30 (Obowiązkowo z motorami).

wojnie światowej, w dniu 11 listopada, 
odbędzie się w całej Francji zbiórka 
organizowana przez Office National 
des Anciens Combattents et Viclimes 
de la Guerre na pomoc ofiarom woj­
ny* Ofiarodawcom będzie się przypina­
ło kwiat bławatka. Zaznacza się, że je­
dynie wyżej wymieniona organizacja 
kombatancka jest upoważniona do 
sprzedaży tego kwiatka, który jest o- 
znaką b. kombatantów i ofiar wojny.

Ną zdjęciu oznaka, która będzie sprzedawana 
w* niedzłełę.

Fan Sta-

SALLAUMINES Rue Edeuard Vaillanl (naprzeciw Jules Havet)
Największy wybór-

Tragiczny zgon górnika
FOCQUltRES LEZ-LENS —

njslaw S., lat 49, zameszkały w Fouquierc-s 
Przy- ulicy’ Sedan, pracował przez długie lata 
w szy bie 6-tym kopalń Courrićrres. Jak wie­
lu innych nabawił się pylicy, której procent 
początkowo wynosił 25.

Pan Staifsław S. został poddany ubiegłej 
roboty ponownemu badaniu swego stanu. Ba­
danie wykazało 50% pylicy. To ujawnienie 
Lak wysokiego stanu pylicy spowodowało de­
presję duchową. Pan S. odebrał sobie życic.

Górnik - Polak uchodził w gniin'e za czło­
wieka bardzo zacnego. Był szanowany przez 
'razystklcb, to też, ten tak nagły a nie o 
czekiwany obrót z jego sprawą, wywołał 
wielkie wrażenie.

JADALŃ SYPIALŃ
Pieców KUCHENNYCH „Chamotte"

Dwóch gangsterów napadlo w Pierrelitte 
na inkasenta

PARYt. — Inkasent autobusowy p. Jerzy 
Blondel, zamieszkały w Sarcelles, jechał we 
wtorek do Saint Denis, by podjąć pracę. Blon­
del .jechał na. row erze. Przy przejeździć przez 
most „CreT* w Pierrefite, zatrzymali go — 
dla informacji — dwaj cykliści-

Inkasent nic spodziewając się podstępu, za­
trzymał się. Dwaj nieznajomi podeszli do 
niego, uderzyli i wyrwali torebkę, "po czym 
żbiegU. Ucieczkę ułatwiła im noc.

Gangsterzy działali tak szybko, że napad­
nięty nie mógł dokładnie rozpoznać ich ry­
sów’. W skradzionej torebce znajdowało s’ę 
1,800 franków oraz. ”7.000 fr. w biletach au­
tobusowych.

Policja wszczęła poszukiwania za gangste­
rami.

A może i wy tu spoczywający odczujecie 
brak tego polskiego „Wieczny odpoczynek 
racz Im dać Parne” —- gdyż powoli zamiera 
polskość w naszej kolonii, a że istnieje jesz­
cze. to dzięki naszym T-Wom, tych ognisk 
ducha polskiego, których sztandary kornie 
chjlą się w milczącym hołdzie —- tak mówił 
kolega Puguła Jan, prezes Kombatantów w 
Troyes przy pomniku grobowcu-bojowników 
o wolność z 1880 roku.

Bo 1 tego roku, Komitet Tow Miejscowy ch 
zorganizował grupo polską idąca pod prze­
wodnictwem Zw, b. Wojskowych i Rezerwi­
stów’, w pochodzie francuskich Związków 
Kombatanckich na cmentarz, złożyć hołd po­
ległym z dwócb ostatnich wojen.

Smutna a jakżeż wzniosła uroczystość. 
Smutna bo przecież to odświeżenie przeży­
tych chwil z tymi, których się- znało, a któ­
rzy dziś wiecznym snem spoczywają na 
cmentarzu.

Wzniosła, bo hołd tym co kilkadziesiąt lat 
tomu wałcząc o wolność Polski, przez na-

Nabożeństw o i Msza św

złożyli swe steranejedżce wygnani, tu 
szczątki. I czyż nie powinno każdego rodaka, 
rodaczkę, a szczególnie liczną tu młodzież
polską wzruszyć gdy prefekt, mer, w oto­
czeniu licznych sztandarów francuskich, 
schyliU głowy przed grobowcem I...

Uwidoczniło s‘ę to wzruszenie u kolegów : 
Kołczaka Jana, prezesa K.T.M.’u. Piguły Ja 
na, prezesa Kombatantów, gdy po odegraniu 
hymnów przez orkiestro polską j słynna 
„AJcrte”, dziękowali przedstawicielom fran- - 
cuskich władz. A potem po przemówieniu ko­
legi Piguł?’, w- milczeniu schylono głowy i 
złożono w: hołdzie wieniec o barwach pol­
skich. Z prawdziwym wyczuciem żałobnej 
chwili, utworem odegranym przez Orkiestrę 
Polską pod dyrekcją p. Kazimierza Surowe­
go, zakończono tę doroczną uroczystość. A 
potem tłumy widząc piękne wieńce o bar­
wach polskich przy obu pomnikach, mimo- 
w'oll poświęć ły myśl tym, którzy oderwani 
od glebv ojczystej, tu spoczęli na zawsze.

M. PROCIU

Itraetwo Różańcowe

Chłopczyk, który zagingl w Melun, 
odnalazł się w Paryżu

MELUN. — Jeden z pracowników metra 
paryskiego spotkał w jednym z ganków 
metra w Neuilly, plączącego chłopca. Malec 
płakał tak rzewnie, że nie mógł podać' swe­
go nazwiska. Pracownik przekazał chłopca 
komisariatowi policji, ten zaś umieścił go 
w jednam z przytułków7 i zajął się odszu­
kaniem jego rodziców.

Trudność polegała na tym, żc malec nie 
był z Paryża, nie umiał podać swego dokład­
nego nazwiska. Przy iwmocy rysunku roz­
mieszczenia szkoły, do której chodził, napro­
wadził policjantów na miejscowość swego za­
mieszkania. Tą okazało ślę Melun w Seinc- 
et-Marne. Malec został zwrócony rodzicom, 
którzy poszukiwali go już od soboty.

Nabożeństwa w Triewc 1 Tucquegnieux
TRIEUX. — Niedziela 11. XI. o godzinie 

8. Spowiedź, o godz. 8.30 Msza św. za śp. 
M. Wątrobę.

TUCQUEGNIEUX. — Niedziela 11. XI. o 
godz. 11 Suma za śp. P. Kudzię.

LENS 9-11-16. — Bractwo Różańca Żywego 
odbędzie swe zebranie 8 listopada o godz. 4 w 
sali p. Raczkowskiego. Sprawy ważne. O liczny
udział progi Zarząd.

Zaprasza Ks. Sołtysiak

MAZINGARBE, szyb 7. — Zebranie Bractwa Ró­
żańca żywego odbędzie się w piątek 9. 1L br. 
o godz. 4-tej po południu u p. Robakowskiego.

O jak najliczniejszy udział prosi zarząd. Bar­
dzo ważne sprawy.
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Mettez les pieds de vos enfonh 
chaud dans de bonnes chaussuresT- 
ustes el conforłables.
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46, Place Jean Jaures, 46
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BALLONS distribues le Jeudi et le Samcdi (1NDRE

Kompletów KUCHENNYCH ttd, 
„LAGO" - „GOMA” - „FIED - SELLE'

i Wielkie ułatwienia w płaceniu

NOEUX-les-MINES. Komitet Tow. Miejscowych ! 
apeluje do Towarzystw wchodzących w skład ko- ' 
niltetu. do wzięcia udziału w święcie 11 listopada ■

Otruli się dwutlenkiem węgla
BORDEAUX. — Fan na Elżbieta Boric, za-na równi z Francuzami. Msza św. o godz. 10. Fo

Mszy św. wymarsz do Pomnika Poi-g’vch. Sztan- . mieszkała w Rouffignac-des-Sigoules, 
dąry winny uczestniczyć również ** e Mszy św. i <•>•"•*=•**• » ... „i

wró­

Jeden zabity, trzech rannych 
w katastrofie samochodowej

RENNES. — W Cmnors, miejscowości po­
łożonej w departgniencie Morbihan, wydarzył 
s"ę nieszczęśliwy wypadek.

Samochód osobowy, który wiózł trzy -za­
konnice ze szpitala w Saint Quilhoet de Plan- 
tel, zarzucił na szosie i rozbił się o przy­
drożny slup linii elektrycznej.

Jedna z zakonnic została zabita, dwie po­
zostałe i szofer, ramii.

Tajemniczy zgon młodej kobiety
LA ROCHELLE. — W Sircu‘1 zmarła pa­

ni Dupont. Zgon niewiasty, matki kilkoro 
dzieci, Uczącej Lat 35, wydal się lekarzowi 
podejrzany,, wobec czego n"e wydał zezwole­
nia na pogrzeb. Władze sądowe w Angou- 
Ińme zoslały o tym powiadomione. Zarzą­
dzona sekcja zwłok została przeprowadzona 
przez lekarza dr. Gauthier, który jednak do­
tąd nie wypowiedział słę w sprawie przy­
czyn śmiercj młodej niewiasty.

pochodzie. Dotyczy to również Bractwa Różań­
cowego i K.S.M.P. Zbiórka o godz.9.45 na placu
przed kościołem św. Barbary Zarząd.

Brutalny ojciec zestal aresztowany
MANTES. — Z nakazu władz sądowy ch 

w Mantes, został aresztowany’ Norbert Du­
mont z Bonnlćres-sur-Seine. Mężczyzna bił 
w tak nielitościwy sposób sw^ego 13-letnłego 
syna, że stan chłopca wy magał — po zba­
daniu lekarskim — niezwłocznego oddania 
go do szpitala.

Jeśli chodzi o chłoj»ca, to rodzice zagubili 
go podczas Uusazji niemieckiej. Malec miał 
wówczas trzy lata. Przekazany przez wojska 
przytułkowi, przebył w nim do 1950 roku, 
po czym po odnalezieniu rodziców, został im 
oddany.

ARGENTELTL. Slow. nsrodoMo-katolickie
tworzące niezależny K.T.M. zawiadamiają i jedno­
cześnie zapraszają Polonię na uroczystości Listopa- 

" aowe; a to: „święto Niepodległości” i „Powsta­
nia listopadowego’’, które odbędą się w niedzielę 
dnia 11 listopada br.

Program następujący. — Godz. 9.45: Zbiórka 
pocztów sztandarowych i publiczności przed Ba­
zyliką. — Goda. 10.: Msza św. wspólnie 3 Fran­
cuzami. Po nabożeństwie pochód na cmentarz 1 
złożenie wieńca. — Godz. 15.: Uroczysta akademia 
w sali „Berbigier”, 72, rue Henri Earbusse, na 
którą złożą się referaty okolicznościowe, deklama­
cje dziatwy szkolnej, występ chóru Polonia, i 
przedstawienie teatralne. — Od godz. 21-szej do 
24-tej, wieczorek taneczny.

K.T.M. gorąco apeluje do wszystkich Sz. Roda­
czek 1 Rodaków o najliczniejsze wzięcie udziału 
tak w nabożeństwie jak w akademii, by wykazać 
tym swoje przywiązanie do wiary Ojców i trąT 
djxyj narodowych. K. T. M.

Piękna cera dzięki herbacie
Przeciwko krostom, wyrzutom na skórze, lisza­

jom itd... wypljcie po kolacji filiżankę wybornej 
herbąty VICHYFLORE. Bowiem, dzięki 19 rośli­
nom leczniczym, połączonym z solą Yichy-Etat 
A'TCIIYFLORE przychodzi skutecznie t pomocą 
wątrobie, nerkom, kiszkom, mającym za zadanie 
oczyszczanie naszego organizmu. Cera staje się 
jaśniejsza i stan zdrowia polepsza się. VICHY­
FLORE to herbata, która jest skarbem dła zdro­
wia. 95 fr. we wszystkich aptekach.
V. S46 P. 8786. (20 st. D)

ciwszy z miasta do domu, zastała w nim bez
żjcia sitą siostrę ł robotn ka fermy, Hisz­
pana Fulgeiue Alvarexa,

Oboje zmarli zaczadzeni dwutlenkiem wę­
gla, który wydobywał się z kadzi resztek 
fermentujących winogron, z których fabry­
kowano Mino.

METZ. — Podaje się do wiadomości, że 
siedziba dekanatu Wsch. Francji znajduje się 
pod następującym adresem, ks. dziekan 
Miedziński Wiktor, — 20, En Jurue — Metz

Kombatanci
(Moselle). Ks. dzlek. Miedzińskj Wiktor

Teatr - śpiew - Muzyka

NOEUX-les-MINES. — Koło b. członków 1'OWN 
powiadamia członków, it bierze udział w $więcia 
11 listopada br. Zbiórka przy kościele św. Bar­
bary o godz. 10.30 potem wymarsz z pochodem.

Zarząd.

KSMP
Komunikat Komendanta Związkowego 

K.SJM.P. we Francji
W myśl terminarza rozgrywek sportowych w 

związku K.S.M.P. we Francji przypominam Ko­
mendantom okręgowym, by ukończyli 1 przesłali na 
ręce Komendanta, Związkowego wyniki wszelkich 
rozgrywek ping-pongowych, rozegranych w okrę­
gach do dnia 9-go grudnia br.

Mistrzostwa związkowe, zespołowe. Indywidualne 
i w grze parami, odbędą się dnia 9-go grudnia 
w patronążu Mćricourt-Corons (siedziba Stow. 
Noyelles).

Stowarzyszenia będące w posiadaniu pucharów 
związkowych, przyniosą takowe ną powyższe roz-

NOEUX-lei-MINES. — Koln śpiewa „Wanda” 
zawiadamia członków, iż bierze czynny udział w 
święcie narodowym 11 listopada br. (w pochodzie). 
Zbiórka o godz. 10.30 przy kościele ś^'. Barbary.

Zarząd.

Zażycie małej dawki proszku 
nDfi’DUII r” Uiralnla Was od ka- UUU rnlLL taru, bólu głowy itd. 

We wszystkich aptekach
Laborat. Picot, Calais, V.P. 21.697

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICK1 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 

196. rue Jouffroy - PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM - Tćl. W AG ram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, oaturallza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne.

grywki. Komendant Związkowy

Komunika! Okręgu III. Bruay K.S.M.P-
Wszystkim poszczególnym Stowarzyszeniom o- 

kręgu Bruay pedaje się do wiadomości, iż w nie­
dzielę 11-go listopada w sali parafialnej w Bruay 
o godz. 14-tej odbędzie się zebranie okręgowe 
K.S.M.P. m. i ż.

IIBLRCOLBT. — K.S.M.P. męskiej zwołuje swe 
roczne walne zebranie 11. listopada w sali świę­
tego Kązimierza (szyb 5). o godzinie 14-tej .

Rewizorzy są proszeni o zbadanie kasy.

A. Legrand - Musiąue 
22, r. des Escaliers, BRUAY (P. de C.) 
SAKSOFONY — SKŁADOWE CZĘŚCI 
do ,Jazz'u" — KLARNETY — GITA-
RY TRĄBKI MANDOLINY

BAN 2 O — SKRZYPCE PICK*
Polki UF"—FONOGRAFY—PŁYTY polskie

•— Wszelkie marki —
DENAIN. — Tow. Polek im. Marii Konopnickiej 

odbędzie swe kwartalne zebranie 11. llstopadą w 
salce zebrań, Plące Gambetta, o godzinie 3-ciej
po południu. O liczny udział prosi Zarząd

Stowarzyszenie Mężów Katolickich

Katalog bezpłatny Udziela się kredjiu
si.™ 1.1 1

■Drobne ogłoszeni ।

”■* Kancelaria Prawna ”*,™ee 
Dr Zofia BORTEN - Tłumacz Przysięgły 

Tłumaczenia L"rtędowe do ślubu, 
nataralizacjł, emigracji itd itd...

84, Avenue Hoche — PARIS (VTU6) 
Metro: Etoile — T61.: CARnot: 67-63

Wzmocnione

Czternastoletni pomocnik owczarski 
byłby otruł rodzinę wieśniacza

DLION. .— Pomocnik owczarski, 14-letni 
F. F.„, zatrudniony przez Jaąuemąrdów w 
Aresches (Jura), nienawidził swego kolegi z 
fermy, tak jak 1 on, zatrudnionego przy ow­
cach. Chcąc się na nim zemścić, dolał <jo 
dzbanka z kawą przeznaczną na śniadanie, 
truciznę.

Tymczasem kawę tę nie wy pił kolega pra­
cy młodego F-.., lecz wieśniaczka, właściciel­
ka fermy.

Niewiasta, w stanie ciężkiego zatrucia, zo­
stała przewieziona do szpitala, w którym 
jakkolwiek stan jej uznano za poważny, nie 
mn'ej nie za beznadziejny.

Sprawa wywarła trielkie wrażenie. Miody 
ow’czarz, którego rodzina wieśniacza bardzo 
lub ła., sprawiły jej wielką przykrość. Młody 
F. F... został aresztowany przez policję.

HARNES. —r Tow. Mężów Katolickich zwołuje 
swe zebranie na 11 listopada br. w sąli pani Gru- 
chałowej o godz. 2-ej. Obecność v siystkicli człon­
ków pożądana.

HOUDAIN. — Zebranie Tow. św. Barbary od­
będzie się w niedziele, dnia 11. XI. o godzinie 
2-ej po południu u p. Pawłowskiego.

Członkowie zalegający ze składkami winni je u- 
regulowąć do dnia |1. listopada, ponieważ po tej 
dacie już się tych spraw więcej nie ząłatwia.

f) Wszelkie Usty dotyczące ogceazeft. adre­
sować: ..Narodowiec" LENS (P-de-O.

srei
Na odpowiedź lob na przekazanie igło- 

en na ogłoszenia, które ukazały się pod
numerem lec* bez adresu, tatączj-ć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany uurner ogłoszenia.
„„ Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

O liczny ydział prosi

Sokół
Zarząd Wolne miejsca 300 tr.

NOYELLES s. LENb. — Tow. Gimn. feekół po­
dają do wiadomości ąwym członkom, iż gniazdo 
zmieniło swą siedzibę do lokalu p. Choryńskiego 
(dawniej Szymurski).

ćwiczenia odbywają się dla oddalały żeńskiego, 
męskiego i młodzieży co wtorek i czwartek o 
godzinie 18-tej.

DOLBGES. — Tow. Q|em. „Sokół"* podaje do 
wiadomości wszystkim swjm członkom, te w nie­
dzielę, dnia 11. listopada br. o gods. 15. w sali 
p. Kryślak, odbędzie się miesięczne zebranie, na 
które zarząd zaprasza wszystkich członków orąz 
sympatyków Sokoła.

(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 frJ

SŁUŻĄCĄ (w średnim wieku) potrzebna d<> 
wszelkiej pracy domtnrej (bez prania). Zgłosić się; 
Mme KORTUS — Rue Qasimir Beugnet — 
SĄLLAUMINES (Fosse 3). (2549)

Pilnel Potrzebna do okolicy Paryża, 8LUŹACA 
do wszelkiej pracy domowej (nawet początkująca). 
Pisać do: RENARD, 7. Av. E. Bousson. CHATOU
(geine-et-Oise). (2539)

Tak jak dziob łamcza lo­
du, poruszanego moto­
rem o sile 7.000 koni 
parow-ych, zdołające- 
go rozbić tafle lodu 
grubości 50 cm. 
musi być wzmoc­
niony, tak też 
ostrze nożyka 
do golenia 

Gillette Bleue 180 razy 
cieńsze od bibułki do 

papierosów) jest odpo­
wiednio wzmóc 

nione dzięki spe­
cjalnej metodzie 

Gillette potrójnego
ostrzenia. Ostrze

barx^zo czułe, lecz mi­
mo to trwałe.

GILLETTE BLgUE
6 sztuk: 75

10 sztuk Ig®
Frs
Frs

Gillette Bleue
GOU LEPIEJ i... DLUtEJeeeeweeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee*

BOKS

Dauthuille przegrał z Hairstonem
MOTBJCAL. — Spotkanie Dauthuille -r 

Hałrston, rozegrane wt Montrealu, zakończy'- 
ło się wygraną czarnego i głucho-n emego 
boksera. Hairston wygrał mecz rewanżowy 
na punkty.

Porąbką Dauthullle'a stanów | wielką sen­
sację w śniecie bokserskim j zarazem jest 
dowodem, że Francuz nie znajduje się w 
chw’ U obecnej w formłe.

Hairston, przez zwycięstwo nad Dauthui- 
llem, stał się jednym z poważniejszych kan­
dydatów do tytułu mistrza świata w wadze 
średniej

śmiertelny wypadek na polowaniu 
w dep. Euro

EVREUX. — Trzech myśliwych z Meli- 
court, polowało na zające. Byli ®Rl tak roz­
stawieni, że jeden drugiego nie w dział. W 
pewnej chwili p. Duclos dostrzegł szaraka 
i wystrzelił do niego. Nabój miast zająca, 
ugodził p. Travels, który raniony śmiertel­
nie, zmarl krótko po wypadku.

Od kadzielnicy powstał pożar -
LA ROCHELLE — Część zakrystii koś­

cioła parafialnego w gmbile ^alnt Ląurent 
de Sćvres (w pobliżu La Rochelle), spal.ła 
się. Ogień, jak stwlerdzonj-m zostało, pow­
stał od kadzielnicy złożonej zbyt Misko drzwi.

NLMES. (Dzleciobójst u o). Maria bractwo Kurkowe

Baczność zwolennicy P.Z.P.N.-U
Jesienna zabawą p.Z.P.N.-q odbędzie się w so. 

botę 10. listopada br- w cali p. Marchewki w ko­
lonii szybu 4. w Lens. Początek o godz. 31. Wszy­
stkich sportowców i zwolenników polskiego spo^ 
tu piłkarskiego serdecznie się zaprasza.

Za Zarząd: Surma Stanisław, prezes

Również po<j Lą Rochelle, tylko w gminie 
Cąillere, wy darzył się drugi wypadek cgniy. 
Zmarła wskutek silnych popąrzeń ną cąłym 
ciele, 65-letnia wdowa, pani Fournier. Ną 
newiescie zapaliła się odzież gdy nagrze­
wała sobie nogi specjalnym aparatem,

France, lat 18, zamieszkała w Saint Benoit 
(Aude), podała swemu narzeczonemu, że 
dzecko jakie się urodziło, przyszło na świat 
nieżywe. W rzeczywistości, Maria France u- 
dusiła maleństwo a zwłoki jego ukryła pod 
gnojem. Sprawa wyszła na światło dzienne 
i dziewczyna została aresztowana,

SALLAl MINES — Bractwo Kurkowe odbędzie 
swe zebranie w niedzielę 11 listopada br. o godz. 
15-tej w lokalu p." Biernackiego (dawniej Kudła- 
szyk). Sprawy bardzo ważne. O obowiązkowe przy-
bycie członków prosi Zarząd.

Potrzebna do młodego mai żeń st aa a 5 1 dziec­
kiem, poważna i czysta SLLŻACA do wszelkiej 
pracy domowej (bez prania). Zgłosz. do: DUPONT. 
8, Bld Jules Guesde, SAINT-DENIS (Seine) (2540)

Potrzebna czysta 1 poważna SŁUŻĄCA do wszel­
kiej pracy domowej (bez prania). Zgłosz, do: 
BATHIAT, 288. rue Jeąn Jaurts, CROIX (Nord).

(2541)

Kontroler podatkowy ukarany 
za nadużycia

AŁARSIIAA. — Germain Gaudin, kontroler 
podatkowy z Aubagne, był tak długo su­
miennym urzędnikiem, aż nie spotkał na 
swej drodze kobiety, która mu zawróciła w- 
głowie. Dła niej zeszedł na śliską drogę. 
By zy skali* pieniądze na różne wypady i za­
chcianki kobiety, zaczął przeprowadzać kon­
trolę ksiąg niektórych kupców. Gdy’ wykrył 
pewną niedokładność, groził poważnymi- 
następstwami. Łagodził i zamilczał sprawę, 
gdy otrzymał okup, którego wysokość wyno­
siła w gran'cach od 30.000 do 200.000 fr.

W kilku wypadkach sprawa powiodła się. 
na jeduaiu jednak się sparzył.

Sprawa doszła do władz przełożonych. 
Kontroler został przekazany władzom sądo­
wym, które skazały niesumiennego urzędni­
ka, na 18 iu"esięcy wiezienia i grzywnę 
100.000 franków.

liupcy-, winni przekupstwa urzędnika, zo­
stali również ukarani tali grzywną jak 
i więzieniem: Andrzej Azan, 6-ma miesiąca­
mi, wdowa Milion, czteroma miesiącami.

MILFZA. — (Wybór Miss Polonii Alzacji).
Tą drogą Opieką Rodzicielska z Mulhouse zapra­
sza wszystkie młode Polski do wzięcia udziału w 
konkursie na Miss Polonii Alzacji.

Dnia 18 bm. o godz. 15.00 w pal! Chąmbre <j-s 
Mćtiers, rue du capitaine Alfred Dreyfus (obok 
depo tramwajowego), odbędzie się akademią ku 
czci rocznicy 11 listopada, po czym rozpocznie się 
zabawą taneczna, która trwać będzie do go<jz. 33. 
W czasie zabawy odbędzie się wybór Miss Polonii 
Alzącji. Do konkursu stawać mogą młode Polki z 
terenu Alzacji w wieku od lat 16. Wskazanym był­
by udział kandykatek w długich sukniach. Wszyst­
kie organizacje oraz wszyscy Polacy z terenu Al­
zacji proszeni są o wzięcie udziału w powyższej 
Imprezie. Dochód przeznaczony będzie na urzą­
dzenie gwiazdki dla dzieci.

Opieka R«»ozieiel8ka.

Jeżeli
poszukujesz

® miejsca pracy, S
• pracowników 1

ii

Poszukuj*? się SLLTżACEJ do wszelkiej pracy 
domowej. Dobre wyżywienie i wynagrodzenie. 
Zgłosz. pod adresem: 5, Place du Thćńtre, LILLE
(Nord). (2545)

Matrymonialne 600 fr.
i (za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
| za każdy dalszy kięrsz dolicza się 100 fr.)

KAWALER, ląt 48. pragnie poznać FANNE lub 
WDOWĘ (może być j 1 daieckiem), ot] lat 35 
do 45, w celu matrymonialnym. Oferty do „Naro­
dowca"' pod nr. 5542.

Kupno — Sprzedaż 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wiersz)* 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 Ir 3

Do sprzedania w VAILL.Y-s.-Ai: ne. 2 DOMT 
(3 i 4 pokoje) oraz wszelkie przynależności. Cena 
domów 300.000fr. Zgłosz. do- ANDRZEJCZAK Ca­
simir, LA ROYERE par Cbavignon (Aisne) (2543)

Święto Chrystusa Króla w Troyes (Aube)
Dorocznym zwyczajem kolonia polska w 

Troyes, obchodziła święto Chrystusa-Króla w 
niedzielę 28 października.

W kościele polskim o godz. 11.15 ks. prób- 
Sobieski odprawił uroczystą mszę św. i wy­
głosił podniosłe kazanie. We Msz.y św. wzię­
ły udział liczne rzesze Kodaków, poczty 
sztandarowe, organizacji wchodzących w 
skład Zjednoczenia KatoFcklego. Chór koś­
cielny upiększył uroczystość. Druhny K. S. 
M. P. 1 członkinie Brąrtwa dały tfoudd przy­
wiązania do Kościoła i wiary świętej, tak 
licznym przystąpieniem do Stołu Pańskiego.

Fo południu zebralj słę ponownie wierni 
parafianie, tym razem na zakończenie Na­
bożeństwa Różańcowego, ną które w mie­
siącu pażdziern"ką tak chętnie uczęszczali.

Po modlitwie t skupieniu nadeszła ostat­
nia część uroczystości, Akademia w Domu 
Polskim 16 v 18. Rue du Pałały de Justice, 
przygotowana przez m'odz>ż z K- 8-M. P-. 
poci kierownictw'om reżysera, p. Kazubskłe- 
80.

Po odegraniu bympów narodowych, uro­
czystość otw orzj la prezeska Bractwa p. Sta- 
nislawa Ostrowska. Potem w serdecznych 
słowach przemawiał les.- Sobieski. Na dalszy 
ciąg uroczystości składały się. referat oko 
licznośclowy i przepiękna inscenizacja „Chry­
stus przed Piłatem”, wspaniale odegraną 
przez druhny K. S. M. P. Wszystkie druhny 
doskonale wywiązały się ze swych ról. Wier­
szy k p. t. „ A kiedy błądzę Panie” pięknie 
wyrecytowała Jania Bąk, a M'eclo ł.uczkle 
wicz powiedział wierszyk p. t. „Króluj nam 
Chryste”.

Za nieobecną w sak z powody choroby 
druhnę Marysię Jaworską, so'ewem dyrygo 
wala dhna Marysia Ostrowska u boku nie­
strudzonej prezeski druhny Marii Luizy 
Ma tu za k. pod koniec Uroczystość" przema 
wiąl prezes Zjednoczenia Katolickiego w 
Troyes p. E. Smoliński, dziękując zebrany m 
ta taił ł cine przybycie.

Pieśnią „My chcerny Boga” zakończono u-

• służby domowej, tEb 
• kandydatki na żonę, "l*'H 
• kandydata na męża.
® krewnych lub znajomych itd.

czy ta i codziennie
ogłoszenia drobne

w „Narodowcu"’

leżeli nie znajdziesz czego poszukujesz 
wianazas

iodaj ogłoszenie drobne do „Narodowca"

roczystość SZLOSARCZYH

Ogłoszenia 1 wszelkie listy należy ądregowąć 
„NARODOWIEC?” ■ IE NS (P.-de-G)

HfW.

Różne 500 Ir.
(za ogłoszeni#- nie przekr objętości 4 wierszy: 
z* każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

RUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach- ślubów, natura li nacji, metryk, roz­
wodów. pełnomocnictw. D P.-uchodżców," podań 
do Ministerstw. Konsulatów. Prefektur Itd. —

Expert — Traducteur — Jurś

M. JAROSIYK Paris 12

PIERZE darte • PUCH-WSYPY DAMAS-PtOTNA 
1.60 szerok, gwarant. - Męskie i damskie towary 

------- Na Zadanie próbki ____

AH li n V li 1 l2, Rue Jeann® Malllotte, 13 H li 11 I H L LA MADELEINE (Nord) ,11 VU I IlH- (Tel. Lille 560-23) -

Imprunene M. Kwiatkowski — Lens 
Le (Hrant: Lćon GARSTKA - LENS 
Travaux executes pąr des oueneta 
avndtquAa Traoaillenrs du Here

Redakcja rękopisów nie zwraca


